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Czwartek 4 sierpnia 1938 r. 


Armia sowiecka zdobyła Czang-Ku-Feng 


Samoloty japońskie nie ruszyły do boju 
Padło już 97 zabitych i 247 rannych 


TOKIO. W ciągu wtorku od: 
działy sowieckie obsadziły po» 
nownie wzgórza pod Czang=Ku: | 
Feng na terytorium mandżur: 
skim. 

We środę rano walki toczyły 
się nadal, obie strony otrzymały 
znaczne posiłki. Samoloty so: 
wieckie dokonały szeregu nalo: 
tów. 

Dowództwo wojsk  japoń: 
skich nie wprowadziło dotych: 
czas do akcji samolotów, ogra: 
niczając się jedynie do demon: 
stracyjnego lotu eskadry japoń: 
skiei wzdłuż granicy sowiecko= 
mandżurskiej. Samoloty japoń: 
skie nie rzucały jednakże bomb. 

W kołach wojskowych sądzą, 
że dowództwo japońskie będzie 
musiało jednakże uciec się do 
wojny powietrznej. 

Również japońskie siły lądo: 
we i morskie znajdują się w sta» 
nie ostrego pogotowia. Jak pod 
kreśla komunikat półurzędowy, 
jeżeli japońskie siły zbrojne roz 
pa akcję, to niewątpliwie 

onsekwencje będą poważne. 

W kołach pointormowanych 
twierdzą, że Japończycy rozpo: 
rządzają w Mandżurii armią, li- 
czącą około pół miliona ludzi. 
Armia ta składa się z najlep= 
szych jednostek wojskowych i 


y 


może być w bardzo krótkim cza 
sie przerzucona na granicę so» 
wiecką. 

W Mandżurii i Korei są ro- 
bione przygotowania do ewen: 
tualnej kampanii, a w pierws 
szym rzędzie podjęto zarządze= 
nia obronne przeciwko sowiec: 
kim raidom lotniczym. 

W miarodajnych kołach jas 
pońskich panuje jednak dotych: 
czas przekonanie, że zatarg zo: 
stanie zlokalizowany i że uda się 
uniknąć rozgrywki zbrojnej. 

Gabinet japoński obraduje 
bez przerwy. Poza tym odbywa 
ja się specjalne narady poufne 
pomiędzy premierem ks. Ko: 
noye, min. Wojny gen. Itagaki 
i min. Spraw Zagr. gen. Ugaki. 

Dzienniki japońskie podkre: 
ślają, że sytuacja jest w dalszym 
ciągu niezwykle poważna, lecz 
wskazują zarazem, że dalszy roz 
wój wypadków — zależy całko: 
wicie od stanowiska rządu so: 
wieckiego. 

Dowództwo armii koreań: 
skiej stwierdza poza tym, iż do 
wtorku godz. 18 straty w wale 
kach, toczących się pod Czang: 
Ku-Feng, są następujące: 

Japończycy — 27 oficerów i 
żołnierzy zabitych, 67 żołnierzy 
rannych. 


OSLO. 2 sierpnia minister 
Beck był o godz. ll:ej przyjęty 
w pałacu królewskim na audien 
cji przez króla Haakona 7:go, 
po tym złożył wizytę premiero* 
wi Nygaardsvold'owi i ministro 
wi Spr. Zagr. Kohtowi, którzy 
następnie rewizytowali ministra 
w Grand Hotelu. 


„Następnie odbyło się śniada: 
Nie w ścisłym gronie, wydane 
przez posła R. P. Neumana. Po 


południu min. Beck zwiedził 
norweską wystawę krajową. 
Wieczorem odbył się obiad, wy 
dany na cześć min. Becka przez 
min. Kohta, podczas którego o: 
baj mężowie stanu wymienili 
przemówienia. 

Po obiedzie odbył się raut, 
który zgromadził najwybitniej: 
szych przedstawicieli sfer polie 
tycznych, dyplomatycznych, go 
spodarczych, kulturalnych i toz 
warzyskich stolicy Norwegii. 


Śniadanie u P. Prezydenta R. P. 


dla dostojników włoskich w Lauranie 


P LAURANA. We wtorek Pan 
rezydent R.P. z małżonką po” 
€lmował śniadaniem w willi St. 
uchele w Lauranie prefekta pro 

wincji Fiume, p. Testa z małżone 

‘& Oraz przedstawicieli władz 

Miejscowych. ć 

ecni byli m.in. biskup Fiu- 
me Santini, sekretarz partii faszy 

Stowskiej de Majner z małżon: 
4, Kwestor Fiume Amati i pros 
oszcz Laurany. 


W śniadaniu wzięła poza tym 
udział rodzina Pana Prezydenta 
i Jego otoczenie. Po południu od 
była się w ogrodach willi herbas 
ta dla osób z administracji wło* 
skiej, przydzielonych do dyspo» 
zycji Pana Prezydenta na okres 
Jego pobytu we Włoszech. 

Pan Prezydent dziękował goś 
ciom za starania, włożone w 
przygotowanie i uprzyjemnienie 
Jego odpoczynku w Lauranie. 


Wojska sowieckie — 250 ofi 
cerów i żołnierzy zabitych lu 
rannych, z czego 70 zabitych 
żołnierzy sowieckich Japończy» 
cy zabrali z pola walki. 

Japończycy wzięli do niewoli 
11 czołgów. Poza tym czołe 
gów sowieckich zostało w cza: 
sie walki przez wojska japoń: 
skie poważnie uszkodzonych. 

Rząd mandżurski wysłał do 
Moskwy protest w sprawie ata: 
ków sowieckich, przeprowadzo» 
nych w dniu 1 sierpnia na Czang 
Ku Feng. 

W nocie swej rząd mandżur: 
ski zaznacza, że Z.S.R.R. będzie 
odpowiedzialny za poważne na: 
stępstwa, mogące wyniknąć z 
dalszego podtrzymywania pro: 
wokującego stanowiska przez 
Sowiety. 

Nota dodaje, że rząd mandżur 
ski gotów jest do podjęcia per: 
traktacji, o ile Sowiety zmienią 
swe stanowisko. 

MARSZ. BLUECHER 
PRZE DO WOJNY 
MOSKWA. W tutejszych 


z 


że minister Spraw Zagr. Litwi= 
now nalegać ma na pokojowe 
rozwiązanie zatargu na Dalekim 
Wschodzie oraz, że zależy mu 
na uniknięciu wszelkich kom: 
plikacji. 

Natomiast marszałek Bliicher 
żądać ma energicznej interwen= 
cji przeciwko Japonii. W woj: 
skowych kołach Moskwy prze 
waża opinia, że marsz. Blücher 
zdoła przeforsować swe stano: 
wisko. 

LONDYN NIE WIERZY 

W WOJNĘ 

LONDYN. Prasa angielska 
traktuje dotychczas zatarg graz 
niczny między Rosją Sowiecką 
a Japonią z wyraźną obojętnoś 
cią i bagatelizuje go. 

„Manchester Guardian" twier 
dzi, że fakty, jeżeli szczególowo 
rozwazyć je, nie przemawiają 
za tym, aby mógł rozwinąć się 
poważny kryzys. 

Kilkakrotnie już zostało, zda 
niem dziennika, dowiedzione, 
że incydenty wzdłuż granicy 


kołach politycznych twierdzą,| pomiędzy Mandżukuo a Sowie 


PARYŻ. Prasa francuska po- 
daje następujące powody rezygz 
nacji kapitana Wiedemanna z je 
go podróży do Londynu. 


Po pierwsze wyjazd kpt. Wie 
demanna miał być postanowio: 
ny przez samego kanclerza Hitle 
ra bez porozumienia się z Rib- 


bentroppem i podjęcie akcji 
przez kpt. Wiedemanna miało 
się spotkać ze sprzeciwem niektó 
rych osobistości niemieckiego 
Ministerstwa Spraw Zagr., chcą: 
cych zapobiec mieszaniu się 
nowych osób do polityki zagra» 
nicznej Rzeszy. 


Krwawe rozruchy w 


pochłonęły 670 zabitych i rannych 
JEROZOLIMA. W ciągu lip | wych. Po nadejściu policji napa: 
ca, jak obliczają, ofiarą rozru+ | stnicy zbiegli. 


chów w Palestynie padło około 
670 zabitych i rannych, w tym 
148 zabitych Arabów į 60 Ży: 
dów. Arabów w tym czasie zoz 
stało rannych 256, Żydów 201. 

Stale napływają wiadomości o 
nowych zajściach. W Jerozoli- 
mie został ciężko ranny arabski. 
sierżant policyjny. 

Z Haify donoszą o dwóch no 
wych zamachach bombowych, 
no czym ranne zostały 3 osoz 
Sa 

W Hebronie powstańcy zaatą 
kowali jeden z gmachów rządo: 


EE OE AAA OOOO OLIS hl po 
Bestialska zbrodnia ojca i brat 


Ogłuszywszy, spalili umysłowo chorego 


Bestialską zbrodnię REJ 

ieszynie, pow. Przeworsk. 
„Oto chłopi ogłuszyli uderze* 
niem w głowę chorego umysło* 
we Józefa Grocha, po czym roz 


w 


dzony ojciec ofiary przywiązał 
szaleńca do drzewa. 

Zbrodniarz następnie w towae 
rzystwie drugiego syna naznosił 


kilkadziesiąt snopów żyta, który 
mi otoczył ofiarę i podpalił stos. 
Dopiero nad ranem znalazła po- 
licja zwłoki umysłowo chorego. 
Morderców aresztowana. 


W wielu innych miejscowoś: 
ciach doszło do strzelaniny. Na 
linii Lydda — Haifa na skutek 
sabotażu, wykoleił się pociąg to- 
warowy. Na linii Jaffa — Lydda 
podłożono petardę pod pociag 
towarowy. 

W/ pobliżu Beiruth znaleziono 


tami nie muszą koniecznie pro? 
wadzić do wojny. 

W ciągu ostatnich pięciu lat 
było kilkaset takich incyden: 
tów i żaden z nich do wojnv 
nie doprowadził. 

Nie ulega jednak wątpliwości 
przyznaje „Manchester Guar- 
dian“, że w obecnym wypadku 
rozmiar zajścia jest alarmujący, 
ale i to nie stanowi nic nowego. 

Aeroplany, tanki i artyleria 
użyte były również w poprzed- 
nich incydentach i nie dawniej, 
jak w czerwcu zeszłego roku ka 
nonierka sowiecka została zato 
piona na Amurze przez artyleś 
rię mandżurską, a incydent ten 
wywołał tylko dyplomatyczne 
zacietrzewienie, 

PRZYGOTOWANIA 
WOJENNE 
ZAHAMOWANE 

MOSKWA. Brak dostatecz 
nej sieci kolejowej na Dalekim 
Wschodzie i zahamowanie jej 
rozwoju ujemnie odbija się na 
przygotowaniach wojennych 
Sowietów i utrudnia ich położe 
nie na Dalekim Wschodzie. 


Drugim, ważniejszym powo: 
dem miało być, że w czasie ostat 
niego pobytu w Londynie, kpt. 
Wiedemanna ministrowie angiel 
scy oświadczyli mu wyraźnie, 
ze podjęcie rokowań niemiecko: 
angielskich nastąpić może tylko 
po uregulowaniu pokojowym 
kwestii Niemców sudeckich. 


wczoraj zwłoki zastrzelonego A 
raba. Wieczorem zostało w tym 
samym miejscu rannych J=ech 
Arabów. 

We wsi Kafi został zabity je: 
den Arab skutkiem wybuchu mi 
ny ziemnej. 

Na szosie Jaffa — Jeruzalem 
— w czasie strzelaniny raniony 
został żydowski milicjant. 


Pierwszy patrol beliniacki 


wyruszył w pole przed 24 laty 


W dniu wczorajszym upłynę: 
ło 24 lata od dnia, w którym z 
rozkazu Komendanta Piłsudskie 
go wyruszył z Krakowa pierw 
szy patrol beliniacki w sile 7 luz 
dzi, mający powierzone sobie za 
danie rozbicia mobilizacji rosyj 
skiej w powiecie jędrzejowskim. 

Patrol ten w skład którego we 
szli: Władysław Belina Praz- 
mowski, Janusz Głuchowski, Sta 
nisław Grzmot = Skotnicki, ś.p. 
Zdzisław Jabłoński, Stanisław 
Hanka - Kulesza, Ludwik Kmi= 


ciceSkrzyński i ś.p. Bończa Kar» 
wowski, stał się zaczątkiem póź 
niejszgo l-go pułku ułanów Le- 
gionów Polskich. 


Uczczenie tej rocznicy odbyło 
się w ramach wewnętrzno pułko 
wej uroczystości beliniacko + 
szwoleżerskiej. Wzięli w niej u- 
dział oficerowie i ułani b. pierw 
szego pułku ułanów Beliny i caz 
ły pułk szwoleżerów, będący spa 
dkobiercą beliniackich tradvcy; 
wojennvch 


Str. 2. 


Z szybkością 120 kim na godzine 


Pościg za mordercą — szoferem trwał długi czas 


Straszliwy wypadek samocho 
dowy, zakończony śmiercią 
dwóch mężczyzn, wydarzył się 
w nocy z wtorku na środę na 
ulicy Pułaskiej w Warszawie. 

Natychmest po otrzymaniu 
wiadomości o tragicznym wy: 
darzeniu sprawozdawca nasz uz 
dał się na miejsce, gdzie udało 
mu się dokładnie ustalić prze- 


bieg katastrofy. Naoczny świaz, 


dek jej, pracownik Dyrekcji 
Tramwajów i Autobusów Miej 
skich szczegółowo opowiada 
nam o mrożącym krew w żyłach 
wypadku. 

— Przechodziłem akurat uli- 
cą Pułaską, wracając po pracy 
do domu. Była może iakaś pier: 
wsza minut czterdzieści pięć. 


Gdy znalazłem się mniej więcej, 


koło ulicy Szustra, posłyszałem 
warkot silnika samochodowego. 
Ulica była prawie zupełnie pu: 
stą, jak to zwykle późno w noz 
cy i wóz pędził z szaloną wprost 
szybkością. 

Dalszy bieg akcji potoczył się 
błyskawicznie. Z ulicy Wiktore 
skiej wyszli na skrzyżowaniu w 
zupełnie przepisowym miejscu 
jacyś dwaj ludzie. Samochód 
wpadł na nich jak piorun. Po 
prostu zamarłem na miejscu. 
Wóz uderzył ich obu ze straszli 
wą siłą, przejechał po nich i zda 
wało mi się, iż wpadnie na 
chednik i roztrzaska się na sto: 
jącej na brzegu latarni. 

Kierowca, jakimś dziwnym 
cudem, zdołał jednak opanować 
maszynę. A pędziła ona w tem- 
pie, bo ja wiem, ale chyba ze 120 
kilometrów na godzinę. 

e uue 


SKRZYPCE - MANDOLINE - BANIO 


TANIO KUPISZ 
W FIRMIE 


„POLSKA PLYTA“ 


Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 
(wprost Dworca Głównego) 


Zdawało mi się, iż mężczyźni 
w ostatniej chwili przed zde 


rzeniem z samochodem usiłowa: 
li się ratować. Jeden z nich rzue 
cił się na drugą stronę, drugi zaś 
rozpaczliwie chciał cofnąć się z 
powrotem. Wóz uderzył ich pra 
|wie równocześnie. Miałem wra: 


Staraniem L. O. P. P. przy pop 
dowych, wybudowany został na 
2.000 nad poziom morza) wspa 
teorologiczno =: astronomiczneg 


żenie, że jakaś potworna sila 

wyrzuciła cbu nieszczęśliwych 

w górę. Przekoziołkowali oni w 

powietrzu, po czym runęli na 

bruk. Był to tak straszliwy wi: 

dok, że po prostu skamieniałe. 

Całe szczęście, iz akurat prze 

| jezdżał na motocyklu jakiś mło- 


arciu i współpracy władz urzę: 
szczycie Pop Iwana (ponad 
niały gmach obserwatorium mes 
o. Zdjęcie nasze przedstawia wi: 


dok ogólny obserwatorium. 


Dramatyc 


stoczył z tonącą 

W Kozigłowach.pod Pozna: 
niem W/arta pochłonęła trzy ży 
cia ludzkie. 

Około 10 wieczorem $ osób 
służby folwarcznej majętności 
dr. Turka udało się nad Wartę. 
Jeden z kąpiących się, włódarz 
32-letni Ignacy Jarczyński, uczył 
pływać lózletnią Łucję Zimną. 
W pewnej chwili Jarczyński na 
trafił na głębię i zaczął tonąć, po 
ciągając za sobą Zimną. Tonąz 
cy, którzy z trudem utrzymywa 
li się na powierzchni zaczęli 


Młodociani bandyci 
obrabowali samotną kobietę 


Na przechodzącą ul. War: 
szawickiego w Warszawie, Eu: 
genię Okniską, zam. przy nl. 
Brackiej nr. 3, napadło dwóch 
opryszków. Jeden obezwładnił 
Okniską, drugi zaś wyrwał jej 
torebkę. Po rabunku rabusie 
zbiegli. 


Powiadomione władze wszczę 
ły dąchodzenie i aresztowały 
sprawców napadu, którymi o: 
kazali się 19zletni Władysław 
Majewski, zam. przy ul. Szczęż 
śliwickiej nr. 62, i I9zletni Maz 
rian Frej, zam. przy ul. Szczęślie 
wickiej nr. 70. 


Tragiczna śmierć dziecka 


Spadło ze statku i utonęło 


W Gdańsku wydarzył się 
smutny wypadek. Kilkoro dzie 
ci udało się na zakotwiczony na 
Motławie parowiec szwedzki 
„Soenske”, celem zbierania zna: 
czków pocztowych. 


W chwili kiedy dzieci opusz- 


czały statek znajdująca się 
wśród nich 12-letnia uczennica 
Ewa Raszeja wpadła z pomostu 
do wody. Rzucono się na ratuz 
ay dziewczynka jednak utonę 
ab 

Zwłoki wydobyto. 


Nietrzeźwy kierowca 
spowodował zderzenie z autobusem 


Około godz. 6:ej rano na ros 
gu ul. Wierzbowej i Trębackiej 
w Warszawie wydarzył się ka: 
rambol samochodowy, 

Z dancingu „F. F. przy ul. Al 
berta wracał po spędzonej tam 
nocy własnym samochodem ku 
piec z Katowic, będący w stanie 
nietrzeżwym. Gdy wyjeżdżał 
z ul. Fredry i przecinając Wierz 
bową chciał wjechać w Trębacz 
ką na ul. Wierzbowej spotkał 
na swej drodze autobus emigraz 
cyjny, jadący w kierunku Pl. 
Marsz. Piłsudskiego. Chcąc wy: 
minąć autobus skręcił na chodz 
nik i wskutek ragłego przyha» 
mowania wóz zarzucił na ośliz= 
głej, świeżo polanej jezdni i 


wpadł w wystawę sklepu firmy 
„Dekora“ na rogu ul. Wierzbo: 
wej i Trębackiej. 

Między samochodem i auto: 
busem w chwili wypadku zna: 
lazł się rowerzysta, Stanisław 
Borkowski, robotnik, zamiesz= 
kały we wsi Wolice, gm. Wila- 
nów, który został dotkliwie 
poturbowany. Samochód pry: 
watny uległ uszkodzeniu, szy- 
ba wystawowa wartości około 
2.000 zł. została wybita, autobus 
zaś został lekko uszkodzony. 


rannemu Borkowskiemu udzie: 
ll pomocy lekarz Pogotowia 
Ratunkowego. 

Policja spisała protokół! i 


wszczęła dochodzenie. 


zną walkę 


ratujący chłopiec 
wzywać pomocy. 

Wówczas na pomoc tonącym 
rzucili się brat Jarczyńskieg 
18-letni Adam, oraz syn właści 
ciela majątku, 14-letni Michał 
| Turek. Turek podpłynął do Zi 
mnej, chcą ją dociągnąć dó brze 
gu. Dziewczyna jednak kurczo 
wo chwyciła chłopca za szyję, 
krępując jego ruchy. Chłopiec 
widząc, że grozi mu niebezpie: 
czństwo, wyrwał się z kurczo* 
wych chwytów i ostatkiem sił 
acz do brzegu, gdzie zem 
dlał. 

Adam Jarczyński, który usiło 
wał również ratować  Zimną 
wpadł w głębię i poszedł na 
dno. Po chwili znikli pod wo» 
dą również Zimna i Jarczyński. 

Na miejsce tragicznego wy: 
padku przybyła zaalarmowa» 
na straz ogniowa, która przy 
świetle reflektorów poszukiwa: 
ła za pomocą bosaków zwłok 
topielców. Dopiero około goe 
dziny 2 w nocy natrafiono na 
zwłoki i wyłowiono je. 


Spłonął samochód 


W Inowrocławiu spłonęło czę 
ściowo auto ciężarowe własność 
Browarów Grodziskich, nałado 
wane butelkami z piwem. Pło: 
mienie zniszczyły motor samo: 
chodu, część karoserii i część pi 
wa, część butelek bowiem zdo: 
łano uratować. 

Przyczyna wybuchu pożaru 
nieznana. 


Pola pod wodą 

Nad północno = zachodnią czę 
ścią powiatu chojnickiego, okoli 
cami Wiela i Karsina przecią: 
gnęła straszna burza połączona 
oberwaniem chmury. 
Olbrzymie masy deszczu zaz 
mieniły pola uprawne na wiele 
kie jeziora. 


Wypadek „jeźdźca śmierci" 

W t. zw. wesołym miasteczku 
w Pabianicach pod Łodzią uległ 
ciężkiemu wypadkowi „jeżdziec 


= 
p 


śmierci“ —  Gelner Zygfryd, 
mieszkaniec Katowic. 
Podczas jazdy po „ścianie 


śmierci“ Gelner spadł z motocy 
kla, doznając bardzo powaz: 
nych obrażeń. 


TEE EO ZZYZZŻĄ ŻAL ZZCZZSCCZLCOZZZICYSLSADDZZZZĄCALA ZZZZL A ZZ DA ŻAR KZ e 


dy człowiek. Nie 


wahając się | zamiar sprawdzić 


jak działaj, 


ani przez moment, motocyklista | reflektory i w tym celu wyjechał 


zawrócił i dodawszy gazu rzucił 
się w pościg za zbrodniarzem» 
kierowcą. 

Dalszy bieg akcji był naste- 
pujący. Wkrótce po tym, przy: 
łączył się do pościgu wywiadow 
ca policji, zaalarmowany przez 


motocyklistę. Wsiadł on do 
przejezdzającej taksówki, po 
czym we dwóch z motocyklistą 


ścigali umykającego z szaloną 
szybkością szofera « mordercę. 

Widząc pogoń, kierowca skrę 
cił, nie zmniejszając ani na chwi 
lẹ szybkości, w ulicę Bachmac- 
ką, która przebiega przez tereny 
dawnych tortów Mokotowa. 
Gwałtowny skręt spowodował, 
iż samochód zatoczył się, po 
czym wpadł na chodnik, przeje: 
chał po nim kilkaście metrów i 
uderzył w metalową siatkę, ota: 
czającą agród jednej z stojących 
przy ulicy will. Wóz rozdarł 
siatkę i zatrzymał się. W tym 
momencie dopadli do niego pra 
wie równocześnie motocyklista 
i jadący w taksówce wywiadow 
CEE 

Zbrodniczego kierowcę, któż 
ry był pijany, wraz z samocho» 

em odstawiono do komisariae 
tu, gdzie przystąpiono do bada: 
nia i ustalenia przyczyny krwa: 
wego wypadku. 

Jak się okazało, kierowca naz 
zywa się Zygmunt Ciesielski 
(Koszykowa 5) i zatrudniony 
jest u adwokata, Jakuba War- 
szawskiego; zamieszkałego w 
Warszawie przy ul. Senatorskiej 
24. 

Korzystając z tego, iż chlebo= 
dawca jego znajduje się wraz z 
małżonką na urlopie w jednej z 
podwarszawskich miejscowości, 
Ciesielski postanowił zabawić 
się trochę, W tym celu zaprosił 
jedną ze swych przyjaciółek, uz 
dał się z nią do restauracji i po 
tym na spacer samochodem ad: 
wokata. Twierdzi on, 


iz miali 


za miasto. 

Z jakich przyczyn jechał on 
z tak szaloną szybkością już w 
obrębie miasta — nie umie wyt- 
lumaczyć. 

W czasie, gdy wywiadowza 
Wraz z motocyklistą ścigali umy 
kającego zbrodniarza, zaalarma 
wano Pogotowie Ratunkowe, 
które przybyło na miejsce wy* 
padku. . 

Lekarz po zbadaniu nieszczę 
snych ofiar orzekł, iż nic już n'e 
jest w stanie im pomóc, Oba; 
mężczyźni ponieśli mierć na miej 
scu, wskutek roztrzaskania cza: 
szek o bruk ulicy. Niezależnie 
od tego doznali oni połamania 
nóg i rąk. 

W trakcie badania samocho» 
du Ciesielskiego okazało się, iż 
siłą uderzenia oderwany został 
zupełnie zderzak oraz tablica re: 
jestracyjna. 

Po dokonaniu przez lekarza 
oględzin, zwłoki nieszczęsnych 
ofiar przewieziono karetką do 
prosektorium. Policja stara się 
obecnie ustalić nazwiska tragicz 
nie zmarłych. 
| Wokół leżących ciał i po za: 
braniu już ich przez karetkę, 
gromadziły się na miejscu stras 
szliwego wypadku olbrzymie 
tłumy przechodniów, komentu: 
jąc ze zgrozą przebieg krwawes 
go zajścia. 

Osadzonemu w areszcie kie: 
z Australią, zostanie w dniach 
rowcy grozi Surowa odpowie: 
dzialność za spowodowanie 
śmierci dwóch ludzi. (r.) 


KUPON NA 
BEZPŁATNĄ 


Dla uzyskania porady należy 


przedstawić dwa kupony. 


Po upadku miasta Kiu-Kiang 
Chińczycy zajęli pozycje w górzystej okolicy 


HANKOU. Komunikat sztar 
bu chińskiego donosi, że walki 
trwają na poludniowym brzegu 
Jang-Tse, na zachód od Kiu: 
Kiang, oraz na półn. brzegu w 
prowincji Anhwei. - 

Na północy walki toczą się z 
niezwykłą siłą w rejonie m. Tai 
hu. Chińczycy stawiają naciera 
jącym Japończykom energiczny 
opór, zadając im znaczne straty. 

Innym ośrodkiem walk jest 


na tym odcinku rejon m. Sub 
sun. Kolumny wojsk japoń: 
skich z Ankingu zostały skiero 
wane właśnie do tego rejonu. 

Na południu, po upadku 
Kiu:Kiang, Chińczycy zajęli 
wzmocnione pozycje w  górzy* 
stej miejscowości na zachód cd 
miasta. Japończycy wciąż wpro 
wadzają do walk nowe posiłk:, 
tak, że natężenie bitwy coraz 
wzrasta. 


Masowa emigracja Żydów 
z terytorium Rzeszy Niemieckiej 


BERLIN. Jeszcze w b. r. zas 


powiadają emigrację dalszych 
100.000 Żydów z terytorium 
Rzeszy. 


Międzynarodowe organizacje 
żydowskie starają się podobno 
uzyskać nozwolenie na emigra- 
cję Żydów przebywających w 
obozach koncentracyjnych. Ży: 
dzi ci zwalniani są z obozów 


dopiero po przedstawieniu bi» 
letu okrętowego i papierów e- 
migracyjnych. 


Z 800.000 Żydów mieszkają” 
cych w Niemczech wyemigro* 
walo od chwili przewrotu na+ 


rodowo + socjalistycznego dc 
chwili obecnei okolo 250.000 
osób. 


młodzieży 


Walka na noże i bagnety 


Mieszkańcy Miechowa i oko» 
lic są oburzeni niesłychanym wy 
brykiem miejscowej młodzieży. 

Na jednym z wesel w Strzeżo 
wie pod Miechowem miejscowa 
młodzież poturbowała grupę 
młodzieży z peryferii Miecho= 
wa. 

Nazajutrz grupa młodych ze 
Strzeżowa w liczbie około 15 o- 
sób przybyła na sumę do koś: 


jw noże, sztylety, bagnety, młot= 
ki, kamienie i siekiery. 


W chwili gdy młodzi ze Strze 
żowa wychodzili z kościoła pra 
wie w przedsionku zostali napa 
dnięci przez większą grupę mło 
dzieży miechowskiej. Napadnię 
ci schronili się z powrotem do 
kościoła, napastnicy zaś na wie 
dok zblizajacej się policji zbiec- 


p” 


cioła miechowskiego, uzbrojonagli. 


Nz. 


217. 


Gradem kul zasypala meža 


Wstrząsający dramat małżeński rozegrał się w Czestochowie 


Przedwczoraj w  Częstocho: 
wie, rozegrała się krwawa trage- 
dia małżeńska. Maria Jungo* 


ko do 


Oboje małżonków przewiez:o |przytomność dopiero około po% 


szpitala. 
stwierdzono bowiem 


U Jungowej |łudnia, oświadczyła, że mąż jej 
silny |padł ofiarą napadu bandyckie: 


wa, zamordowała swego męża |wstrząs nerwowy, u Junga zaś|go. Ale wkrótce załamała się i 
J3.letniego Mieczysława, właści | kilka poważnych ran. i 
Ranny do chwili zgonu zacho jła przebieg tragicznych wypad: 


ciela popularnej w Częstochowie 
cukierni „Roma“. 

Szczegóły tego dramatu są na 
stępujące: 

Około godz. 10:ej wieczorem 
Jung wraz ze swą 27-letnią żcs 
ną, Marią powrócił z cukierni 
do mieszkania. Około północy 
rozległo się siedem strzałów re» 
wolwerowych, a po chwili wy» 
biegła z mieszkania cała we 
krwi Maria Jungowa, krzycząc 
„bandyci“ i zemdlała na ulicy. 

Do mieszkania Jungów wbie» 
gli sąsiedzi, przed którymi roz 
toczył się mrożący krew w ży: 
łach widok, ujrzeli Junga leżące 
go w kałuży krwi. 


Wesoły 


Kącik 


Są różne odmiany i stopnie 
grzeczności. 

Widziałem naprzykład jak pe 
wna dama wychodziła z cukier» 
ni. Portier niósł za nią nies 
wielką paczuszkę czekoladek, 
może ćwierć kilo, a może mniej. 

Dama odwróciła się i oświad» 
czyła łaskawie: 

— O, nie trzeba mi tego od: 
nosić do domu. Mam tu swoje 
auto, więc mogę zabrać sama. 

„To się nazywa grzeczność 
wielkopańska. 

Innym razem widziałem, jak 
dyrektor wielkiego biura usiadł 
przez omyłkę na meloniku pod 
władnego mu skromnego urzęd 
nika. 

Urzędnik aż się zaczerwienił 
ze wzruszenia. pe 

— Ba... bardzo pana dyrekto» 
ra przepraszam, że... że mój ka- 
pelusz taki twardy... że... żebym 
wiedział, że... że mnie spotka ta 

l zaszczyt, to... to bym włożył 

ardziej miękki. 

O jest grzeczność służalcza. 

Grzeczność jest piękną cechą 
charakteru. Ale przesadna grze 
czność jest gorsza od grubiań: 
stwa. Stanowczo lepiej zyskać 
ad. * grubianina niż naprzyk 


sza Pytanie: „Chcesz pan do 
œ w mordę?“ odpowiedzieć 
lech się szanowny pan nie fe- 


„N 


typuje, sam się uderzę“. 


No o, biorąc rycynę w obecz 
mu. gościa, zaproponować 


. — Može pan również pozwos 
ti szklaneczkę. 


- 'zesadną grzecznością bę: 
$ również: 

„Aj, dzieć garbatej pannie: 

» Pani ma doprawdy cza: 


"AO garbek'. 

bie A damie, która czyści sos 

naka Y wykałaczką zapropc= 
— Poz 2 o 

czykącą woli się padi wyte 

* Człowiek przesadnie grzecz” 
Y, gdy mu komornik zabierze 


meble, odprowadza go do drzwi 
1 mówi: 
— Prosimy częściej. 3 
Haki człowiek zawsze myśli 
Przede wszystkim o zachowa» 
Mu form towarzyskich. I dlate 
50 ną wspomnienie śmierci dos 
Staje dreszczy. 
RT To okropne — mówi -— 
ledy umrę. hedę leżał wygod= 
Nie ną kałafałku, a kohiety © 
vok mnie beda stały. I nie beż 
= mógł im nawet ustąpić miej- 
a. 


Napoleon Sądek. 


wał 


kto strzelał do niego, Jung nie 


zalewając się łzami opowiedzia: 


przytomność i na pytanie | ków. 


Gdy krytycznej nocy mąż za 


chcąc zasypywać żony o parł, | snął, Jungowa zdenerwowana 


ze napadł na niego mężczyzna 'złym 


w płaskim kapeluszu. e | 
i Jungowa, która odzyskała 


TOKIO. Cała prasa japoń» 
ska poświęca długie szpalty wy: 
darzeniom na granicy sowiecko= 


mandżurskiej. 
Jeden z najbardziej poczyte 
nych dzienników tokijskich „Ni 
szi o Niszi Szimbun“ zamieszcza 
artykuł wstępny, w którym pod 
kreśla, że trudno zrozumieć ie 
stotne zamiary rządu sowieckie» 
go, który, jak gdyby dążył celos 
wo do wywołania poważnego 
kryzysu, pozostawiając bez od- 
powiedzi protesty japońskie, w 
związku z nieprawnym zajęciem 
Czang»Ku-Feng. 

Sowiety unikają pertraktacji 


Nożyki i aparaty 


»ECLIPSE" 


sa rewelacją w goleniu 


GIEŁDA 


Na giełdzie tendencja mocniejsza. 
Bank Polski płaci: 
WALUTY: 
Dolar 5.28, Fr. frane. 14.61, Fr. szw. 
121.20, Gulden gd. 99.75, Funt ang. 
25.96, M. niem. srebrna 95, 
DEWIZY: 

Belgia 89.90, Holandia 291.25, Lon» 
dvn 26.05, N. Jork » kabel 5.31, Paryż 
14.67, Praga 18.34, Sztokholm 134.30, 
Szwajcaria 121.70. 

PAPIERY WARTOŚCIOWE: 

Dolarówka 43, 3 pr. inwest. I em 
$3, II em. 82, 4 pr. konsolid. 67.50, 4j 
i pół pr. poż. wewn. 67.25, Konwers. 
70, 4 i pół pr. LZZ 65.50, 5 pr. LZW 


+1933 r. 73.50. 


AKCJE: A 

B. Polski 125, Warsz. Węgiel 33, 

Modrzejów 15.25, Ostrowiec, 65, Star 
rachowice 39.25, Żyrardów 37. 


RADIO 


WARSZAWA I. (Raszyn) 
CZWARTEK, DN. 4 SIERPNIA 
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Muzyka 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien: 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny. 
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 „Moje 
wakacje” — powieść dla dzieci. 15.30 
Muzyka lekka (płyty). 15.45 Wiadomo 
ści gospodarcze. 16.00 „Wisia do pol: 
skiego morza”. 16.45 Sztuka odpoczy 
wania — pogadanka, 17.00 Muzyka ta. 
neczna. 18.00 Przegląd wydawnictw. 
18.10 „Król Lear“ — uwertura. 18.25 
Teatr Wyobraźni: „Tajfun” — słucho 
wisko. 18.55 — 19.00 Przerwa. 19.00 
Lekka muzyka otganowa. 19.30 Poga- 
danka aktualna. 19.40 „Echa przesz: 
tości“ — koncert rozrywkowy. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
„Wieczorem“ — koncert muzyki leka 
kiej, 21.50 Wiadomości sportowe. 
22.00 Muzyka kameralna. 22.55 Prze: 
glad prasy. 2300 — 23.15 Ostatnie 
wiadomości. 
WARSZAWA II. (Mokotów) 

_ 13.00 Trzej wirtuozi. 14.00 Parę in- 
formacyj. 14.05 Program na jutro. 


| 


| ka i taneczna (płyty). 23.10 


pożyciem małżeńskim, 
wstała z łóżka, nałożyła płaszcz. 
i kapelusz męża, dobyła rewole l 


dyplomatycznych z Japonią ce« 
lem załatwienia „polubownego 
incydentu granicznego. 

Pismo wyraża zdanie, że rząd 
sowiecki stara się odwrócić uwa 
gę swej opinii publicznej od sy- 
tuacji wewnętrznej. Jednakze 
dywersja ta może mieć nieobli: 
czalne następstwa. Jest również 
rzeczą możliwą, że Sowiety sta» 
rają się pomóc rządowi Czanga 
Kai-Szeka i dążą do zahamowa: 
nia ofensywy na Hankou. 

„Rząd japoński stara się załate 
wić incydent graniczny w droz 
dze rokowań dyplomatycznych, 
jakkolwiek wszczęte poprzed» 
nio pertraktacje utknęły z winy 
Sowietów na martwym punkcie. 
Rząd japoński jest ożywiony 
chęcią załatwienia raz na zawsze 
wszelkich sporów granicznych i 
utrzymania pokoju na Dalekim 
Wschodzie. Poza tym 


weru i zbliżyła się do łóżka Jun 
ga. 
Jungowa stwierdziła, ze praw: 
dopodobnie nie strzeliłaby do 
męża, ponieważ zabrakło jej na 
gle odwagi. Ale gdy mąż otwo 
rzył oczy i zapytał ją co robi, 
straciła panowanie nad sobą. Na 
gle przypomniała sobie o wszyż 
stkich krzywdach, jakie wyrza: 
dził jej i strzeliła do męża. 


(Dokończenie obok). 


Sowiety Śpieszązpomocą(hino 


Kulisy załargu na granicy mandżursko-sowieckiej 


skiej ogłosił o godz. ll-ej w śro 
dę (według czasu lokalnego) ko 
munikat o przebiegu wypadków 
na granicy mandzurskiej w ciąż 
gu ostatniej doby. 

W ubiegły wtorek 4 batalio- 
ny piechoty sowieckiej, 
magane przez 19 dział i 30 czoł 
gów zaatakowały o godz. 15%ej 
miejscowość Szatsaoping na obz 
szarze Mandżurii. 

Oddziały sowieckie zbliżyły 
się na 200 mtr. do stanowisk ja» 
pońskich, jednakże gwałtowny 
ogień ze strony japońskiej zmu: 
sił wojska sowieckie do wycos 
fania się na odległość 400 mtr. 

O godz. 20:ej we wtorek woj 
ska sowieckie ponownie zaata: 
kowały Stanowiska japońskie, 
lecz zostały odparte. Straty soz 
wieckie są bardzo duże. Woj- 
ska japońskie w doskonałym 
stanie moralnym 


co robisz? Co będzie 
mi?', Jungowa oprzytomniała. 


wspozs | 


zwycięsko uz 


j 
Str. 3 


Po Stun | Arwa skrzypienie 
Wciąż stwarza przykróżć sc" 4 
Na czanię więc przypomnienia 
Noś BERSON-OKMA skórę 
gUMON + 


Ź 
f 
BERSON OKMA 


Gdy ranny zawołal: Marja 
dzieć- 


a 
[4 


zapragnęła ratować męża i po- 
biegła na dół, aby wezwać po: 


mocy. 


teren, położony na obszarze 
Mandżurii, w pobliżu Majao- 
szan (około 10 klm. na północ: 
ny — wschód od Kozo w Ko- 
rei). Z tego stanowiska działa 
sowieckie bombardują Kozo 
przez rzekę Tiumen. 

Po stronie japońskiej i koreań 
skiej nie zarejestrowano żad: 
nych szkód, jednakże mieszkań 
cy Kozo zostali ewakuowani. 

Samoloty sowieckie krążyły 
dość nisko nad Kozo w ubie- 
gły poniedziałek i poniosły cięż 
kie straty od artylerii przeciw- 
lotniczej. 

Na Kozo zrzucone zostały 
bomby z wysokości 2.000 mtr. 
Procent trafienia bardzo mały. 

We wtorek 19 samolotów sc 
wieckich ponownie atakowało 
Kozo, zrzucając dużą ilość 
bomb. Procent trafienia rów- 
nież niski. 


głów: | 
nym celem polityki japońskiej į trzymały w swych rękach pozy*| Jedna z bomb wpadła do o» 
jest oskagnięcie zwycięstwa w [cje. grodu, położonego przy baraz 
inach. Artyleria sowiecka — stwiere| kach wojskowych, druga trafila 
TOKIO. Sztab armii korcań dza dalej komunikat — zajęłalw prywatny dom Koreanczyka. 
| 0% SWR 


MOSKWA. Sowiecka agen: 
cja Tass ogłasza następujący os 
pis starcia na granicy mandzure 
skiej we wtorek dnia 2 sierpnia: 
2 sierpnia o świcie wojska ja: 
pońskie podjęly na nowo natar: 
cie na wzgórze Zaoziernaja 
(Czang - Ku - Feng), położone 
na terytorium sowieckim. 
Walka w okolicach wzgórza 
trwała przez cały dzień. Ze 
strony sowieckiej podjęto bom: 
bardowanie z samolotów oraz o= 
strzeliwanie z artylerii, aby prze 
szkodzić wojskom japońskim 
wejście na terytorium sowieckie. 
Japończycy ponieśli duże stra 


ty. Wiadomości, rozpowszeche 
niane przez źródła japońskie, ja 
koby samoloty sowieckie urzą: 
dzały naloty na terytorium Man 
dżurii i bombardowały mieiscos 
wości w Mandzurii nie są praw 
dziwe. 

Należy podkreślić, że od poz 
czątku ostatniego zajścia rząd 
sowiecki wyraźnie stwierdził, że 
będzie dążył tylko do obrony 
obszaru, który należy niewątplie 
wie do Związku Sowieckiego. 

Siły lądowe i powietrzne ar: 
mii sowieckiej przestrzegają bar 
dzo ściśle tej dyrektywy i przez 
cały czas akcja tych wojsk to: 


Walki o Czang-Ku-Feng 


w oświetleniu agencji sowieckiej 


czy się wyłącznie w granicach 
obszaru sowieckiego. 


Komunikat agencji Tass w 
dalszym ciągu zarzuca stronie ja 
pońskiej rozpowszechnianie nie 
ścisłych wiadomości o przebic- 
gu zajść na granicy sowieckc: 
mandzurskiej i oskarża niektó: 
rych dyplomatów japońskich o 
działanie w kierunku komplika: 
cij położenia. 

W tych warunkach — brzmi 
doniesienie Tassa — prowadze: 
nie dalej wrogich, działań może 
ciągnąć za sobą niezwykle mo: 
wazne następstwa. 


który był ranny i w kaftanie bezpieczeństwa 


PARYŻ. Prasa paryska dono 
si z Evreux, ze z tamtejszego 
szpitala dla chorych umysłowo 
zbiegł niebezpieczny bandyta, 
Kusowiński. 

Kusowiński został atesztowa: 
ny dwa miesiące temu w czasie 
dramatycznego pościgu, w cią: 
gu którego strzelał do usiłują: 
cych go aresztować i zraniony 
przez nich sam strzelił sobie w 


głowę. 
Umieszczony w szpitalu w 
Evreux zdołał stamdąd zbiec 


NIZSZE IE TA ZI R OO NZOZZ ZY 


14.10 Koncert rozrywkowy (płyty). 
1510 Wiadomości sportowe. 15.15 
Kwartet. 16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 
„Jak spędzić święto?". 17.10 Poga: 
danka społeczna. 17.15 Muzyka kame: 
ralna. 17.55 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty). 19.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 
„Koastanty Ildefons Gałczyński 
kwadrans poetycki. 22.15 Muzyka lek: 


- 33,36 


Muzyka symfoniczna. 


po raz pierwszy w dn. 18 czerw | 


ca. Schwytany po dwóch dniach 
zaczął zdradzać objawy choro= 
by umysłowej, wskutek czego 
przeniesiono go do szpitala cho 
rych umysłowo. 

Tam w ostatnich dniach zdjęs 
to mu kajdanki z nóg, ale pozo: 
stawiano na noc w kaftanie bez 
pieczeństwa. Kusowiński, acz: 
kolwiek niezupełnie wyleczony 
SEE 


z ran, pozbawiony jednego oka, 
z niezupełnie zrośniętą ręką, któ 
rą miał złamaną przy poprzed: 
nim aresztowaniu, zdołał zęba: 
mi rozerwać rękawy kaftana bez 
pieczeństwa i zbiec przy pomo- 
cy 3:ch związanych prześciera. 
deł ze swej celi. 

Cała żandarmeria okoliczna 
została zaalarmowana i zrządzo: 
no pościg za zbiegiem. 


Przemyt heroiny i kokainy 


w oprawach biblii 


LONDYN. Policja jerozolim 
ska wykryła wielki przemyt he= 
roiny i kokainy wartości kilku: 
nastu tysięcy funtów. 

Heroinę i kokainę znaleziono 
w opakowaniach i oprawach 81 
biblii, przesłanych z Paryża do 
Palestyny. 


Na podstawie informacyj, o- 
trzymanych od paryskiej Sure- 
te, policja jerozolimska zdążyła 
zatrzymać znaczną ilość tych pa 
kunków z bibliami natychmiśst 
po dostarczeniu ich przez urząd 
pocztowy pod wskazanym na 
nakunkach adresem 


Zygmumí Czarski 
[EE EERESERBĄ| 


SERCE NA ROZDROŻU 


ladrecki chce się spotkać z Heleną — Władke to wścieka — Scena zazdrości — Awantura 

miedzy kochankami — Władka godzi się z losem, udobruchana przyrzeczeniem wspólnego 

spedzenia wieczoru — Ladrecki spotyka się z Heleną — Nie zraża się jej ostrą odmową 

Mówi, że ma... syna... — Opowiada bajeczkę o swej nieszczęsnej miłości — Wzbudza 
litość w sercu Heleny 


Ladrecki spojrzał na zegarek i zapytał Władkę: 


= Pracownice „Janiny“ wychodzą o siódmej, 
prawda? 1 l 
Chyba wiesz najlepiej, bo nieraz po mnie 


przychodziłeś, gdy harowałam w tej budzie... 
To świetnie. Jest dopiero wpół do siódmej. 
Jeszcze zdążę... 

— Więc chcesz się z nią zobaczyć? 

— A jakbyś zgadła... 

— Ależ po co? 

— Gdy cię kto o to zapyta, odpowiesz, że nie 
WICI Zaa i 

Palnąwszy taką „dowcipna“ odpowiedź, Lad- 
recki znów zaczął się „robić na bótswo“ swoim zwy: 
czajem. 

W/ładka przyglądała się tym jego zabiegom 
z jawnym niezadowoleniem, które wzrastało z minu: 
ty na minutę, wreszcie uniosła się: 

— Domagam się wyrażnej odpowiedzi! — krzyk 
nega. — Gotowam przysiąc, że lecisz na tę dziewikę... 

— A jakbyś zgadła — powtórzył raz jeszcze Lad: 
recki, 

— Przystawiasz się do niej? Nie zaprzeczaj!.. 

— To też wcale nie zaprzeczam... 

'-— Stefan, nie denerwuj mnie!.. I 
Mam ja na ciebie bata!.. 

recki nagłe odwrócił się. Jego dotychczasowy 
żartobliwy ton zmienił się na groźny, a twarz z joe 
wialnego nabrała wyrazu brutalnego i gniewnego. 

Krzyknął ordynarnie: 
ch, ty pomyju rynsztokowy!.. Ty mi jeszcze 
grozisz? Nie mówiłem ci już ze sto razy, że moja w 
tym głowa, byśmy oboje się wzbogacili. Możesz 
smiało na mnie polegać i wierzyć, że bronię nie tylko 
swoich, ale i twoich spraw... To ci powinno chyba 
wystarczyć ? 

— Jakto? Mam chyba prawo... 

— Nie masz żadnego! krzyknął Ladrecki 
1 podniósł pięść, wołając grożnie. — Jeszcze słówko 
tylko piśnij, a takie manto ci spuszczę, że zęby w 
szmateczkę będziesz z podłogi zbierała!.. 

Po chwili wszakże postanowił ją udobruchać 
§ rzekł łagodnie: 

-— Uspokójze się, sroko głupiutka... I... jeżeli 
chcesz... przyjdę do ciebie dziś wieczorem... tak jest, 
do ciebie... gdy Gucio sobie pójdzie... i tam ci wszys 
sko... wytłumaczę... Ależ trzeba też być taką idiotką, 
jak ty, by być tak dalece zazdrosna! Czy ja jestem 
zazdrosny? Nic nie robię, tylko się staram, byś miała 


och 


strzeż się!.. 


m 


Pertraktacje o mecz bokserski 


z Anglią 


Poza międzypaństwowymi spotkania j skiego Związku Bokserskiego we wrze 


mi rskimi, zatwierdzonymi przez | śniu. 


ZZA. EZ ZOO O OZ Z ZZOZ ZZ ZZA ZN ZZ ZA OZ ZZ 


WIADOMOSCI SPORTOWE 


dziecko z Bohdanem, z Tłuchem, z całym miastem... 
Bierz przykład ze mnie. 

Wyglądało na to, że już całkowicie odzyskał do: 

ry humor... 

W/ładka, choć wściekła, zrozumiała, że wywoły: 
wanie kłótni nic jej nie pomoże, a wiele może zaszko» 
dzić. Rzekła więc tylko: 

— Kocham cię, więc nie powinieneś się dziwić... 
Owszem, dziwię się, bo kto kocha, ten ufa, 
a ty mnie wciąż o coś podejrzewasz. No, ale już czas 
na mnie, czas najwyższw. Bachora można zostawić 
samego. Jeżeli będzie się nudził, niech poczyta gazetę... 
Gazety wpływają bardzo kształcąco na młodzież. O, 
rety, muszę pędzić, bo Się spóźnię doprawdy! Zoba: 
czymy się wieczorem W/ładeczko, cudna dzieweczkol.. 

Kochanka Ladreckiego wróciła więc do domu, 
on zaś tymczasem mknął taksówką pod magazyn „Ja: 
niny'. Kazał zatrzymać się o dwa domy bliżej, by 
móc przyglądać się z daleka i podszedł dopież 
ro, gdy ujrzał, że Helena juz wyszła... 

Pomyślał sobie: 

-— No, teraz, bracie, do pracy, ale ostroznie.,. 

Podszedł do Heleny, zdjął kapelusz, przybrał 
poważny wyraz twarzy i rzekł ze smutkiem: 

— Czy pozwoli pani, że się przywitam? Ach, 
jestem taki szczęśliwy, że panią znów widzę... 

Helena osłupiała. Zapytała, oczom swym nie wie: 
rząc: 

— To... pan? i 

— Ależ tak. I niech pani nie myśli, że to przye 
padek. Szukałem panią po całym mieście, Teraz też 
już od pół godziny tu specjalnie na panią pzękam. 

— Wiedział pan, że tu pracuję? = / 

~-~- Nie, ale jednak miałem pewne danę ku temu, 
by to przypuszczać. Napisała mi pani o swym zamia« 


— 


rze znalezienia pracy, by móc samej zarobić na Swe 


utrzymanie. Bohdan mawiał mi nieraz, że pani ma 
zdolności do rysowania modeli. Więc cierpliwie roze 
glądałem się po wszystkich większych miejscowych 
magazynach mód. = 

|. Tu umiłkł na chwilę, zauważył bowiem, że He- 
lena drgnęła. Po czym mówił dalej: 


— Nie zapytuje mnie pani nawet, dlaczego mi 


tak bardzo zależało na ponownym ujrzeniu pani.., 
Helena wyprostowała się i nie bez pogapdliwej 
wyniosłości rzekła: 
— Nie i nie chcę wcale tego wiedzieć. 
— A ja jednak pani to powiem... i wytłumaczę... 
— To zbyteczne... żegnam pana... 
Nie stropiony tym bynajmniej, Ladrecki wziął 


| Znany polski kolarz zawodowy, 
Henryk Szamota, został zaangażowany 
na cały sezon letni do udziału w bie: 
gach kolarskich, odbywających się 2 
razy tygodniowo w znanej nadmor: 


Polski Zwiazek Bokserski, (terminarz 
tych spotkań podaliśmy w tych 
dniach), Zarzad PZB stara się zakon: 
traktować dla naszej drugiej reprezen 
tacji kilka spotkań międzynarodoś 
wych. 


Pertraktacje o rozegranie meczu z 
Anglią jeszcze trwają. Decyzja zapad 
nie na walnym zgromadzeniu angiel= 


Ogółem w ciągu sezonu Polski Zw. 
Bokserski pragnie rozegrać w  6sciu 
terminach 8 — 9 spotkań (pierwszych 
i drugich reprezentacyj), nie licząc es 
wentualnego spotkania z Anglią. Po- 
nadto możliwe są spotkania z Luksem 
burgiem i Holandią. 

W sezonie bieżącym po raz pierw: 
szy rozegrany zostanie miętdzżypań: 
stwowy mecz na terenie Gdyni. 


Polski bokser 


zdobył wicemistrzostwo Francji 


Na mistrzostwach bokserskich Fran 
cji (amatorów), które się odbyły w 
Nancy, wyróżnił się w wadze półśred: 
niej młody 20-letni górnik polski z 
Ostriłpurt, Franciszek Fręśko. W 
ćwierćfinałach znokautował on mistrza 
Bretanii Curbiola' a w półfinale wys 
grał na punkty z mistrzem Lotaryngii 
Scapołim. W finale Fręśko przegrał 


na pkt. ze słynnym bokserem francuz 
szim, mistrzem olimpijskim Despeaux. 

Bezpośrednio po powrocie do pras 
cy w kopalni Polakowi wydarzył się 
poważny wypadek, w następstwie któ 
rego młody bokser przewieziony zo». 
stał do szpitala w lignies. Całe wy» 
chodźtwo polskie życzy obiecującemu 
bokserowi polskiemu rychłego powra 


l tu do zdrowia. 


Start Kusocińskiego 
wywołuje duże zainteresowanie w Norwegii 


Międzypaństwowy mecz lekkoatlety:"' 


ką klasę polskich lekkoatletów. Zwła: 


czny Polska — Norwegia, który się od szcza duże zainteresowanie wzbudza 


będzie w dniach 8 i 9 bm. w Oslo, wy: 


wołał w Norwegii duże zainteresowa: * 
[rasa norweska zamieszcza sklad ; 


nie. 


start Kusocińskiego w Oslo po jego 


powrocie na bieżnię. 
Mecz ma się odbyć ña nowowyku:, 


polskiej drużyny, podkreslajac wysoe | dowanym stadionie Bislet w Oslo. 


skiej miejscowości Coney Island, naje 
większej plaży nowojorskiej dla sfer 
robotniczych. 


Rekord światowy 
Ragnhild Hveger 


Na zawodach pływackich w Kopen 
hadze. słynna duńska pływaczka Ra: 
gnhild Hveger ustanowiła 25 rekord 
Światowy w swojej karierze sportowej. 
Tym razem Dunka poprawiła swój 
własny rekord na 400 m. stylem dowol 
nym z 5:08,2 do 5:06,1. 


MIĘDZYNARODOWY KOMITET 
OLIMPIJSKI ZATWIERDZIŁ 
HELSINKI 

Międzynarodowy Komitet Olimpij: 
ski w Lozannie oficjalnie zawiadomi 
fiński Komitet Olimpijski, że kandyda 
tura Helsinek na organizatora XII O» 
RY w 1940 roku została zatwier 

zona. 


MECZ CRACOVIA — POLONIA 

BĘDZIE JEDNAK ODWOŁANY 

Na wczorajszym posiedzeniu Zarząd 
Polskiego Zw. Piłki Nożnej: postano- 
wił uwzględnić protest Polonii w spra 
wie meczu z Cracovią i nakazał pows 
tórzenie meczu. Weryfikacja meczu, | 


przeprowadzona przcz Zarząd Ligi, zo | 
stała uznana za niczgodna z przepiso: | najbliższvch uznany za zaginion yY, wobec hraku wiadomości w 


mi. Mecz zostanie powtórzonv'dn i4 
sierpnia 


Nr. 217. 


_ Helenę pod rękę i prowadząc ją, rzekł patetycznie: 


— Proszę panią, błagam panią w imieniu mego. 
$yna. Jestem takt nieszczęśliwy, taki o niego niespos 
kojny i tak bardzo na panią liczyłem... 

Helena aż przystanęla ze zdumienia. Zapytała: 

— Pan się niepokoi o syna? Więc pan ma syna? 
A pani ńie wiedziała o tym? Bohdan nic pa: 
ni nie mówił? 

I nie dając jej nawet czasu na odpowiedź, sam 
mówił dalej: 

— W takim razie... co pani sobie w ogóle o mnie 
pomyślała? O, teraz się domyślam, jakie to między 
nami jest wielkie nieporozumienie!l.. Panno Heleno, 
więc pani nie wie, dlaczego jestem o wiele bardziej 
nieszczęśiiwy, niż pani? 

Mówił to głuchym głosem, przepojonym taka go» 
ryczą, że Helena aż się zmieszała. Szepnęła* 

— Słucham pana... 

Szybko z tego skorzystał, mówiąc: 

— Panno Heleno, dlaczego pani ode mnie uciek= 
ła? O, juz trudno, jezeli panią urażę, ale wolę być 
z panią zupełnie szczery. Chyba pani wyczuła, że jes 
stem dla pani pełen szacunku? Przecież liczyłem się 
po prostu z każdym słowem... Zrozumiała pani, że 
nie mówię o waszej miłości z Bohdanem, by nie roz: 
jątrzać ran... Ach, a ja sam tak bardzo cierpiałem... 

— Ależ z jakiego powodu? — zapytała odrua 
chowo Helena, sama już nie wiedząc, co ma mówić, 
co ma myśleć, osaczona, jak gołąb przez jastrzębia. 

On tymczasem puścił jej rękę, kroczył obok niej 
ponuro i mówił, jak przez sen: 

— Powiem pani całą, całą prawdę... Przed dwo: 
ma laty poznałem pewną panne... pracownicę igły... 
Kochałem ją z całej duszy, z całego serca, kochałem, 
jak... jak Bohdan panią... 

'Tu westchnął głęboko, po czym opowiadał dalej: 

— Stało się, co się stać musiało... Więc zabrałem 
ją do Gdyni... Tam żyłem z nią... Była dla mnie 
wszystkim. Mieliśmy się pobrać, gdy tylko dostanę ' 
podwyżkę pensji, a na to się już zanosiło. O, jakże 
wtedy wierzyłem w nasze szczęście! I byłem bardzo 
dumny z tego, że spodziewała się... dziecka... Gorąco 
pragnąłem, by to był syn. Mój syn... Duma rozpiera- 
ła mi piersi na samą myśl o tym. Kochałem go z ca- 
łego Serca, zanim jeszcze ujrzał świat. Biedne maleń: 
stwol.. Nie miało jeszcze dwóch miesięcy, gdy jego 
matka nagle mnie porzuciła, uciekając z innym... bo: 
gaczem, którego poznała na dancingu... łajdakiem, 
który mi skradł moją miłość... 

Tu otarł z oczu łzy, których nie było i mówił da» 
lej drżącym głosem: © 

— Moja narzeczona porzuciła mnie dzień przet 


śmiercią Bohdana... Teraz może pani zrozumie, dlas 
„czego byłem wobec pani jakoś... dziwny... bardzo zde» 


nerwówany? Trudno mi się dziwić, nieprawda? Jest 
się tylko słabym człowiekiem. Nie chciałem dzielić 
się z panią motmi udrękami, bo pani sama miała ich 
aż nadto... Czy zdoła mi pani wybaczyć? 

Uczyniła to. Miała nawet sobie zlekka za złe, że 
posądzała ò  zalecanie się do niej młodzieńca, tak 
a udręczonego przez rozdzierający serce ból mi- 
osny. 

Była już dlań pełna najserdeczniejszego współ: 
czucia... 

Stracić ukochanego — to straszne. Wiedziała to 
po sobie, bolała nad swą stratą dziś nie mniej, niż 
pierwszego dnia. Ale śmierć i to bohaterska wiele 
tłumaczy. Podła zdrada zaś — to dopiero męka i ból... 

Jakże tu pocieszyć biednego chłopca, myślała so: 
bie Helena... (Dalszy ciąg jutro). 


Dramat na morzu 


Piękny czteromasztowy statek fiński „Admiral Katpfanger", 
który utrzymywał komunikację z Australią, zostanie w dniach 


ciagu 200 dn; 


Nr. 217. 


z 


CZWARTEK 
Dominika wyznaw» 
cy. 
Słowiański: Ostro- 
miła bł. 
Słońca; wsch. 4.0, 


zach. 19.23. 
Księżyca: wsch. 


SIERPNIA 
14.19, zach. 22.55. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1308 Krwawa rzeź Polaków w Gdań: 


sku. 
1850 Zmarł na Helgoland gen. Praz 
dzyński. 
1863 Bitwy powst. pod Chruśliną 1 Ły 


Żżynem. 

1875 Zmarł H. Chr. Andersew duński 
bajkop. 

1903 Pius X wybrany papieżem. 

1914 Rozpoczęcie wojny Niemiec z 
Belgią i Anglią. Początek mę» 
czeństwa Belgii. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Na święty Dominik 
Kopy z pola mig, mig. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Mozart prowadził orkiestrę już w 
S:mym roku życia. 


Tłumaczenie snów 


Otwock 166—27. Miła przygoda 


czeka pana. Spenienie marzeń. Otrzy 
ma Pan pieniądze. Blondyn myśli o 
Panu. 


Sekretarz Z. Przeprosi się Pan z nas 
rzeczoną. List nadejdzie z za granie 
cy. Będzie kłopot przy pracy. Los 
się do Pana uśmiechnie. 

P. Kazia z Koła 141. Brunet myśli 
o Pani. Szatynka jest Pani życzliwa. 
Smutek chwilowy bedzie. Znajdzie 
Pani coś. 

P. W. Wisniewski. 
niewiastę. Będzie kłótnia z pratowe 
nikami. Radość niespodziewana. Mi: 
a wiadomość nadejdzie. 


] 
Przed wyjazdem %5 


się w aparat fotograficzny. Najdos 
Bodniejsze warunki ratalne udzieli 
„EFOTORIS' — Marszałkowska 125. 
Tel. 279-10 i 50%13. Indywidualny 
dobór. Fachowa, solidna obsługa. 


UPAŁY! 


Nie martw się 
i stosuj 99 


Pozna Pan miłą 


na urlop 


na Hitlera i że kanclerz darzy 


Str. 5 


Spadkobiercy rycerskiej tradycji Napoleona 


Najmłodsi oficerowie — marynarze francuscy przybędą z wizytą do Gdyni 


W najbliższym już czasie 
przybędą do Gdyni z oficjalną 
wizytą trzy kontrtorpedowce 
francuskie. Pomijając kadrę ofi- 
cerską i podoficerską, załoga 
składać się będzie z promowa» 
nych w tym roku podchorążych 
marynarki wojennej francus 
skiej, znajdującej się w Brest. 

Szkoła ta jest jednym z naj: 
starszych wojskowych  zakła: 
pz" 


Na widownię polityczną wy: 
płynął ostatnio adiutant kancle= 


| 


dów naukowych na terenie Fran | 


cji. Założona ona została przez 
ministrą Colberta za czasów 
panowania Ludwika XVI. Na» 
zywała się ona podówczas „Gar 
des de la Marine“. 

Gdy ster rządów ujął w swe 
ręce energiczny cesarz Napos 
leon, szkoła zostaje rozwinięta i 
liczba młodych marynarzy po* 
większa się w coraz szybszym 


pana, albowiem tym razem Fran 
cja i Anglia będą interwento» 


rza Hitlera, kapitan Wiedes, wać i gdy nasze oddziały prze» 


mann, który stara się doprowa* 
dzić do porozumienia niemiece 
ko = angielskiego. 

Pismo paryskie „Paris Soir“ 
| stwierdza, żę kapitan Wiedce 
'mann posiada olbrzymi wpływ 


go absolutnym zaufaniem. Jak 
wielki jest ten wpływ świadczy 
przebieg wypadków z ostatnie: 
go maja, gdy Europie groziła no 
wa wojna. 

2 maja gdy pod Dreznem 
skoncentrowano 20 dywizji woj 
ska, w Czechosłowacji ogłoszo= 
no mobilizację i skoncentrowa: 
no wojsko na granicy. Hitler 
nerwowo spacerował po swym 
gabinecie w Monachium, gdzie 
zgromadzili się ministrowie i ges 
nerałowie. 

W pewnej chwili Hitler po» 
prosił obecnych aby zostawili 
go samego. Natychmiast wszy: 
scy, prócz kapitana Wiedeman* 
na, opuścili gabinet. Hitler. spoj- 
izal na niego zdumiony i zapy:, 
tał, czy ma mu coś do powie: 
dzenia. | 

— Tak odparł Wiede- 
mann. — Jestem żołnierzem i je- 
stem gotów wykonać każdy roz 
kaz, który pan mi wyda. Jesteņm 
jednak przekonany, że pańscy 
doradcy mylą się, lub oszukują) 


i 


Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 


DINOL" 


— płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg 


Oko e aa a Pae K M ak AA 
Na małej wokandzie... 


Utalentowa 


(A. E.) — Jądłeś pan kiedy 


Kozie mięso? — pytał pan Jakob | Chrruuu!! 


son pana Kaca, siedząc w ogro= 
zie ną ławce. 
— Jadłein. Ale niedobre. 
— Dlaczego? 
nież Czuć je kozą. Moim zda» 
M Najlepsza jest kura. 
kz Dlaczego najlepsza? j 
naj 20 taka praktyczna. Moż= 
(Re Ja jeść przed urodzeniem i po 
terci 


„ —_No to przecież wołowina 
Jest jeszcze lepsza! 

— Jak to? 

Ponieważ można ją krajać 

na połówki i na ćwierci! 

= A kuty nie można? 

„7 Ale wołowinę można rów: 
hież ną ósemki i szesnastki! | 

~ lo już hie będzie wołowi: 
na. To będzie siekany kotlet. . 

— Wołowina ma również in: 
Re zalety, W/ół ma naprzykład 
najpiękniejszy głos ze wszyst 
kich zwierząt, On robi: Mmuuu! 

-— Panie Jakobson! Pan to 
Nadzwyczajnie robisz! Pan masz 


talent! Wcale nie wiedziałem. ~ | fałszywy alarm. 


mam do czynienia! 


ny imitator 


— Świnię też potrafię robić: 


— Coś nadzwyczajnego! Jak 
tak patrzę na pana i słucham, to 
mam wrażenie, że mówię ze Świ 

' niąl 

— Kikirikiii!!! 

— Oj, panie Jakobson, do 
Zoo pana zawieźć i wsadzić do 
klatki z malłpami! Ale chyba 
nie wszyskie zwierzęta, umiesz 
pan naśladować? 

m Wszystkie! 

-— Każde jedne? 

— Bez wyjątku. 

— No to zrób pan sardynkę. 

Pan Jakobson zamknął oczy i. 
rozdziawił usta. | 

Wyglądał przy tym tak komi 
cznie, że pan Kac dostał napad: 
kolek i wił się na ławce w parok 
syzmach śmiechu, kwicząc prze: 
rażliwym głosem. 

Pan Jakobson, przekonany, że 
pan Kac ciężko zachorował, rue 
szyl po Pogotowie Ratunkowe 
Ale nim karetka nrrzyjechała, a- 
tak minał, i w rezultacie ponu | 
kobsonowi spisano protokół z 


Skutek: 10 złotych erzywnw. 


kroczą granicę, wybuchnie woje 
na europejska. Poe 
Czy ma pan poważne In 
formacje. i 

— Dowiedziałem się z wiary: 
godnego źródła, że ambasador 
angielski zamierza opuścić Ber- 
liń i że zamówił już pociąg spe* 
cjalny. 

Hitler przez kilka chwil był 
pogrążony w milczeniu, a następ 
nie rzekł: 

— Prosżę mnie zostawić saz 
mego. 3 i 

Hitler się rożmyślił wojsko 
niemieckie nie' przekroczyło gra 
nicy i pokój w Europie został u7 
rałówany. i i 

A więc zwykły oficer, który 
odważył się stawić czoło genera 
łom i ministrom; wpłynął na jed 
na' z najistotniejszych decyzji 
Hitlera. 

Dlaczego Hitler posiada tak 
wielkie zaufanić do W/iedeman= 
ną. Aby to zrożumieć, należy 
cofnąć się w czasy wojny. ` 

Było to pod Ypetn. Pewnego 
grudniowego dnia nieprzyjaciel 
zasypał pociskami armatnimi 
miasto, pozycje niemieckie i 
Niemcy w nieładzie się cofak. 
Nagle młody kapitan Wiede- 
mann, hie zważając na wielkie 
„niebezpieczeństwo, grożące jego 
życiu, skierował się w stronę 
stodoły, w którą wpadł pocisk 


i z której dochodziły jęki. Kapi į 


tan wyniósł ze stodoły rannego 
żołnierza. 

Żołnierz, który został zagazo: 
wany odzyskał dopiero przytom 
ność na wozie, którym miano go 
przewieźć do ' szpitala. Otwo: 
rzywszy oczy, ujrzał przed sobą 
swego zbawcę. | 

— Panie kapitanie, zawdzię: 
czam panu zycie — rzekł osła- 
bionym głosem ranny. — Ni- 

dy panu tego nie zapomnę. 
x ką "Rze nazwisko? — zaby 
tał kapitan. 

w- Adolf Hitler — padła od: 
powiedź. A 

Obaj mężczyźni rozstali się, 
sądząc, że już nigdv się nie zoba 
czą. Los jednak chciał inaczej. 
Po kilku miesiącach obai zno: 
wu się spotkali i kapitan Wiede 
mann postarał się o przeniesie- 
nie Hitlera do swej kompanii. 
Od tei chwili obaj się nie roz: 
stawali, złączyła ich bowiem 
serdeczna przyjażń. 

Pomimo, że Hitler został kil- 
ka razy 
mann nie chciał się zgodzić na 
to. aby Hitler awansował. Uwa 
żał go bowiem za szczególnego 
człowieka i sadził, że byłoby nie 
bezpieczne gdyby został podo- 
ficerem. 

Po wojnie Wiedemann i Hit- 
ler znów się; rozstali i odnaleźli 
się doniero po kilku latach w 
Monachium, gdzie Hitler orga: 
nizował swa nartie narodowych 
socilkstów. Wiedemann był mo 
marchistą i cieszył się nonulare, 
nościa w kołach monar-kistycze 
nych. Hitlerowi zaś bvło pos 
trzebne poparcie monarchistów, 


ZĘ = 
— O W OZ Z AE, O O OAZA 


odznaczony, Wiede: |G 


ską w Tulonie. Był to rok 1810. 
Po upadku cesarstwa szkoła 
nie zostaje skasowana, lecz prze 
ciwnie, kierownicy państwa 
zwracają na jej rozwój wielką 
uwagę 
Bezpośrednio po: zakończeniu 
|działań Wielkiej Wojny do: 


wództwo marynarki francuskiej 


— Wasze nazwisko? — zapytał kapitan 
— Adolf Hitler — odpowiedział ranny 


Tajemnica kariery adiutanta Wiedemanna 


| 


poprosił więc swego byłego ka: 
pitana, aby pomógł mu w tym 
przedsięwzięciu. * 

W/iedemann zabrał się do dzie 

ła i tak doskonale wywiązał się 
ze swej ciężkiej misji, że zdobył 
zwycięstwo dla partii narodoe 
wych » socjalistów. 
Dwa razy ocalił mi pan ży 
cie, panie kapitanie — oświad= 
czył mu Hitler. — Wkrótce pan 
się przekona, że potrafię się ode 
wdzięczyć: 

Lata mijały i Wiedemann z 
daleka przyglądał się wzrostowi 
wpływów narodowych = socjali- 
stów, dojściu Hitlera do władzy 
i „czystce'* przeprowadzonej w 
kraju po objęciu władzy przez 
hitlerowców. 

Pewnego dnia gdy odczyty: 
wano Hitlerowi listę wrogów, 
usłyszał  nazwisko:. „Wiede: 
mann“. 

— Czy jest to były kapitan, 
monarchista? — zapytał. 

Gdy otrzymał twierdzącą ode 
powiedź, polecił go sprowadzić 
do siebie. 

Po chwili Wiedemann zna: 
lazł się przed obliczem kancle: 
rza. Hitler zwrócił się wówczas 
do obecnych w gabinecie i przed 
stawił go jako swego adiutanta. 

Były kapral dotrzymał więc 
słowa. I Wiedemann wkrótce 
po raz trzeci uratował mu życie, 
zawiadamiając go o spisku przy 
gotowanym przez Roehma. 

Od tej chwili Wiedemann 
nie opuszcza Hitlera i posiada 
jolbrzymi wpływ na władcę Nie: 
miec, i 


tempie. Niezależnie od tego, ce: j przeprowadza 
sarz otwiera drugą szkołę mor: | szkoły. 


reorganizację 
Otrzymuje ona nowy, 
wielki i piękny gmach, położo: 
ny w poblizu wojennego portu 
w Breście. 

Czas nauki trwa dwa lata. 
Program jest bardzo obszerny.. 
Liczni wykładowcy zapoznają 
przyszłych oficerów marynarki 
z najrozmaitszymi działami na: 
wigacji i żeglugi, prócz tego 
również kadeci muszą zapoznać 
się szczegółowo z taktyką wal- 
ki na morzu oraz poznać do» 
kładnie całą sztukę manewrowa 
nia okrętem wojennym. 

Co roku młodzi adepci prze: 
chodzą praktyczne ćwiczenia na 
morzu. Do tego celu przeznaczo 
ny został okręt żaglowy „Jean= 
ne d'Arc". Wyrusza on co ror 
ku wpaździerniku w 10smie: 
sięczną podróż, podczas której 
kadeci zdają praktyczny egza: 
min z nabytych wiadomości. Po 
powrocie do szkoły następują 
egzaminy końcowe i promowa» 
ni uczniowie przydzielani zosta 
ją na poszczególne okręty wo: 
jenne, 

Ponieważ służba na nich róż» 
ni się znacznie od służby na os 
kręcie żagłowym istnieje koniecz 
ność przeszkolenia nowopro* 
mowanych oficerów na okrę: 
tach wojennych. 

Do tego celu dowództwo ma 
rynarki francuskiej przeznaczy» 
ło trzy kontrtorpedowce, które 
przydzielone zostały na stałe do 
szkoły morskiej. Są to: „Chaa 
cal“, „Yagouar' i „Leppard“. 

Na pokładzie ich młodzi ofi- 
cerowie przechodzą wszystkie 
funkcje, zaznajamiając się z pra 
cą palacza, prostego marynarza, 
mechanika i oficera. 

Podróże takie odbywają się 
przeważnie na Morzu Bil 
i Północnym, przy czym kontre 
torpedowce zawijają do róż- 
nych portów z wizytami. 

W roku obecnym francuscy 
kadeci odwiedzą polską Gdv: 
nię, Okręty francuskie wejdą do 
naszego portu wojennego dnia 
8 sierpnia. | 

Wizyta młodych maryrarzy 
francuskich jest jeszcze jednym 
dowodem, iż więzy przyjażni 
pomiędzy obu krajami zacieśnia 
ją się coraz bardziej. (r.) 


C e o AA 
W cztery oczy 


intymne 


rozmowy z naszymi Czytelnikami 


„Nr. 727“ pisze nam: 


„Przed rokiem poznałem mlode 
dziewczę, zaledwie Ż0sletnie. A jed- 
nak już jej tak życie było nie miłe, że 
stalę mówiła, iż je sobie skróci. 

„Okazało się, że była w ciąży za spra 
wą pewnego uwodziciela, który ją po» 
rzucił, Gdy ją poznałam, że wstydem 
patrzała mi w oczy i zawsze mówiła, 
że to wstyd i hańba, wobec czego od: 
bierze sobie życie. 

Po paru tygodniach powiła dziecko, 
które pewna pani od razu wzięła na 
własność, Po wyjściu z zakładu poło: 
źżniczego starała się mnie unikać, bo 
jej było wstyd. 

Pewnego razu spotkałem ją. Miała 
przy sobie butelkę ługu, którym chcia 
ła właśnie położyć kres swemu życiu. 
dy mnie ujrzała, rozpłakała się ża: 
łośnie i padła na ziemię zemdlona. 

Gdy ją docuciłem, oświadczyła mi, 
ze i tak dłużej żyć nie będzie, bo nie 
ma dla kogo, że jej wstyd przed Bo- 
giem i ludźmi, że jest wielka grzeszni: 
ca... 

Błagałem ją, by porzuciła myśli sa: 
mobójcze, przekonywałem, że i Pan 
Bóg i rozsądni ludzie jej wszystko wy 
baczą, po czym oświadczyłem jej, że 
się z nią ożenię, nie zważając na nic. 
Uma mi na to: 

„Stachu kochany, jeżeli tó zrobisz, 
urałujesz mi życie. Ofiaruję ci wza: 
mian moje serce. Ale namyśl się i daj; 
mi odpowiedź już ostateczną’. ] 

Ponieważ bardzo mi się podobała, | 
więc bez namysłu potwierdzilem moje! 
słowa. Od tej chwili pokochałem ją 
ieszcze bardziej. Przysięgliśmy sobie 


Przysięga miłosna na cmentarzu 


| 


na cmentarzu pod gołym niebiem, że 
musimy się pobrać. 

, Od owego czasu nasza miłość wza: 
jemna stale się potęguje i dążymy do. 
tego, by się pobrać. Niestnty, jest nam 
trudno, bo cóż ja zarabiam? 15 zł. ty 
godniowó, a ona tyleż — miesięcznic, 
„Nie możemy się więc dorobić na 
mieszaknie, bo żądają zapłacenia za Pa 
rę miesięcy z góry. Brak nam jakich: 
stu złotych. Bardzo nam je trudno 
zdobyć, bo z naszych zarobków nie 
możemy niczego zaoszczędzić. Ani 
grosza nam nie zostaje. 

Zależy zaś nam na mieszkaniu, bo 
jako fachowiec mógłbym u siebie pra 
cować i zarobić na utrzymanie. Wów- 
czas moglibyśmy się wreszcie pobrać, 
co jest naszym marzeniem. 

Więc doradź nam, Kochany Redak: 
torze, co mamy począć, bo jesteśmy 
gotowi oboje popełnić samobójstwo z 
powodu tak tragicznych warunków”. 

LU 

Wyjście z sytuacji jest proste. Skos 
ro na razie brak pieniędzy na własne 
mieszkanie, możecie, pobrawszy się, 
zamieszkać chwilowo, jako sublokato: 
rzy z prawem zarobkowania na miej: 
scu. 

Skorn Pan przypuszcza, że Panu u. 
da się z tych zarobków coś zaoszczę* 
dzi „noże po jakimś czasie dorobicie 
się do własnego mieszkania. 

Nie radziłbym się zapożyczać, bo 
dług bardzo ciąży, a procenty zjadają 
człowieka. Więc raczej trochę pocier: 
pieć jeszcze w sublokatorskim stanie, 
silni miłością wzajemna, by stopniowa 
dotrzeć do własnego kąta. 


Str. 


Nr. 217. 


Katowaniemn zmauszał dziewczęta do uległości 


m w [4 


Policja położyła kres jego zbrodniczej działalności 


Przed kilku laty pojawił się | łych restauracyjek i jadłodajni. 


na terenie północnych 
stolicy Hersz Tenenbaum. W 
wyjątkowo krótkim czasie zros 
bił on „karierę“, stając się po- 
strachem wszystkich lupanarów 
których nie brak w tamtej czę: 
ści miasta. 
KRÓL SUTENERÓW 

Zamieszkawszy przy ul. Twar 
dej Nr. 47, Tenenbaum szybko 
wszedł w kontakt z podziemne 
nym światem stolicy. Obserwu: 
jąc nocne życie miasta zorien* 
tował się on, że wystarczy tro* 
chę tylko sprytu i bezczelno» 
ści, a pieniądze same popłyną 
mu do ręki. 

Jakimi drogami szedł on w 
swej „karierze“ — nie wiado* 
mo. Wystarczy powiedzieć, iż 
w niecałe A R $ 
żył on tw. rękę na wszyst: 
zeń pobliskich domach rozpu* 
sty. Właściciele i właścicielki 
tych „przedsiębiorstw“ drželi 
po prostu przed bezczelnym i 
bezwzgłędnym szantażystą. Nie 
było innego wyjścia, Trzeba 
było się opłacać. - 

Wielkie sumy, wpływające z 
niecnego procederu, przestały 
jednak szybko wystarczać Ter 
nenbawmnowi. Szuka on więc 
nowych źródeł dochodu. 

STAWCA" 
PENSJONARIUSZEK © 

W/iadome jest powszechnie, 
fe ładna i przystojna pensjona» 
riaszka jest prawdziwą kopal- 


nią złota dła kążdego hupanaru. 
Właściciele „interesu“ płacą za 


„dostarczenie“ im każdego cens 
nego „towaru“ krociowe sumy. 

Zorientowawszy się w tych 
stosunkach, Tenenbaum posta: 
nawia zająć się również wyszu* 
kiwaniem ofiar dła opłacają: 
cych mm haracz właścicicH jas: 
kih rozpusty. 


Rozpoczynają się więc dhu 
gie wędrówki w poszukiwaniu 


aliar. Elegancki, przystojny i 
miby mężczyzna, nie ma wiels 
kich trudności w zapoznaniu 
młodych dziewcząt. 

W tym właśnie czasie Tenen 
baum zaczyma rozszerzać swą 
akcję, wychodząc coraz częś: 
ctej do centrum miasta. Bywa 
więe w restauracjach, kinach i 
cukierniach. zachodzi do par: 
ków miejskich i na plaże. 

2 orientuje się jednak, 
że ofiar nłe nalezy szukać w es 
ieganckich lokatach. 

Nie trudno się domyśleć, cze 
mu Tenenbaum wpadł na. tę 
myśl. Szukając kandydatek do 
lupanarów, nie mógł on prze: 
cież liczyć na to, że uda mu 
się znależć je wśród środowise 
ka zamożnego, jakie przebywa 
w droższych lokalach. 

Zmieniając zależnie od wyma 
gañ powierzchowność, Tenen: 
baum zaczyna uczęszczać do ma 


Młodociany 


zielnic | Tu wybór 


jest bardzo duży. 
Szybko nawiązuje kontakty z 
młodymi,  pozostającemi bez 
pracy, lub w nędzy, dziewczęta 
mi. 

Reszta robi się sama. Odurzo 
ne przez młodzieńca dziewczy« 
ny wpadają w sprytnie zasta” 
wiane sidła. Jedna, druga wizy 
ta w mieszkaniu Tenenbauma, 
trochę alkoholu i jed. 
czym już sutener ukazywał nie 
szczęsnej ofierze swą prawdzi” 
wą twarz bez maski. 

BIŁ i KATOWAŁ 

W przeważającej większości 
wypadków dziewczęta usiłowa« 
ły bronić się i stawiały opór 
propozycjom ohydnego stręczy 
cieła. 

Nie długo to jednak trwało. 
Tenenbaum miał już sposoby, 
aby „wytłumaczyć“ nowej ofie 
rze niewłaściwość takiego poł 
Stępowania. Argumenty były 
przeważnie zupełnie nie skom» 


- Jeden z 


plikowane. Jakiś kij, krzesełko, 
pogrzebacz, a najczęściej pięść. 

Skatowana i zmaltretowana 
dziewczyna nie miała już więcej 
sił, aby opierać się sutenerowi. 
Z tą chwilą los jej był już przy 
pieczętowany. 

W zależności od potrzeb Tes 
nenbaum rozporządzał nowym 
„nabytkiem“. Jeśli miał zamó: 
wienie od któregoś z właścicie: 
li lupanaru na „towar', szedł 
tam do niego wraz z „ugłaska* 
ną“ już dziewczyną, oglądano 
ją raz jeszcze, ustalano cenę i 
pieniądze bez przeszkody już 
wi o kieszeni „dostaw 
cy“. 

W. przeważającej liczbie Tes 
nenbaum brał się na inny spos 
sób, załatwiając te transakcje. 
Bojąc się, aby dziewczyna nie 
narobiła w ostatecznej rozpa* 
czy alarmu, tłumaczył jej, że po 
przednio był pijany, gdy ją bił, 
że żałuje za swój czyn i postara 
się go naprawić. Szybko dochos 


wyższych oficerów 


dzono do porozumienia, zwłasz 
cza wtedy, gdy Tenenbaum o» 
biecywał wyrobić dziewczynie 
pracę. 

Dalszy ciąg akcji toczył się 
już utartym korytem. Stręczy: 
ciel umawiał się z „nabywcą to 
waru“ gdzieś na ulicy, po czym 
wychodził z dziewczyną na spa 
cer, spotykał z nim i bez trudu 
cały czas oczywiście, że wcale 
„nabywcy“ nie zna. 

Następnego dnia oświadczał 
dziewczynie, iż znalazł dla niej 
zajęcie, dawał jej adres lub tez 
sam odprowadzał ją na miejsce 
„pracy“, 

NA WŁASNĄ RĘKĘ 

Gdy nie było „zapotrzebowa 
nia“, Tenenbaum działał na wła 
sną rękę. 

Usidliwszy nieszczęśliwą ofia 
rę, wypuszczał ją na ulicę, ode 
bierając następnie wszystkie za 
robione przez nią pieniądze. 
Gdy dziewczyna buntowała 


otrzymał sensacyjny list od bandyty Kozła 


Jak się dowiadujemy, jeden 


z wyższych oficerów P. P. os| listu przyznaje się do popełnies| dane przezeń alibi, oraz 


trzymał list od osławionego 
bandyty, Eugeniusza Kozła. W 
liście tym bandyta kategorycz: 
nie dementuje pogłoski, jakos 
by był sprawcą kilku ostatnich 
napadów rabunkowych, zakoń: 


| czonych morderstwem. 


Kozioł oświadcza dalej w li» 


ście, że doskonale zdaje sobie | zym powodzeniem cieszy. Się 
| wiarnia 


sprawę z tego, że nie zdoła wys 
mknąć się z pierścienia obław 
policyjnych i że najdalej w cią 
gu tygodnia zostanie schwyta» 
ny. 


Zdemolowali owocarnię 
podchmieleni awanturnicy 


Przed domem W/olska 42, w 
Warszawie, Ksawery Szyma: 
niak i Eustachy Kacprzak, bę: 
dąc podchmieleni pobili i pore 
wali koszulę na Henryku Fi: 
glu, fryzjerze, pracującym w za 
kładzie Hersza Nusona, w tym 
że domu. 

Oburzony Figiel wpadł do 
owocarni Ruchłi Fiszmanowej 


Wsławił choremu kregi małpy 


niezwykła operacja 
TURYN. Niezwykle trudnej 
operacji dokonał znany chirurg 
włoski profesor Andrea Marro 
w swej klinice prywatnej. 
Nieuleczalnie choremu pacjen 
ZR nn o RÓW OE OO "ROA 


ŻADAMY KOLONII! 
zbrodniarz 


odebrał sobie życie 


LONDYN. Denerwująca pos 
goń 50 uzbrojonych policjantów 
angielskich oraz kilku samolo- 
tów policyjnych za młodocia: 
nym zbrodniarzem, który 2skrot 
nie usiłował zastrzelić pewną 
dziewczynę i w czasie ucieczki 
ciężko zranił jednego z policjane 


tów, została zakończona we wto 
rek w pobliżu Ipswich samobój: 
stwem Śściganego zbrodniarza. 


Osaczony ze wszystkich stron 
przez policję, po J+godzinnym 
oblężeniu, odebrał on sobie zy 
cie wystrzałem z rewolweru. 


Jugoslavia — ŁKS 2:0 (0:0) 


We wtorek rozegrany został w Ło: 
dzi międzynarodowy mecz piłkarski 
pomiędzy drużyną białogrodzką Juz 
goslavia i ŁKS. 

Jugoslavia odniosła pierwsze zwy: 
cięstwo w Polsce, bijąc drużynę łódz: 
ką 2:0 (0:0). 

Do tych zawodów ŁKS wystąpił w 
nieco zmienionym składzie z Koczew 
skim na środku nomocv. Zawody nie 


stały na zbył wysokim poziomie, ale 
były w pierwszej połowie bardzo cie: 
kawe z uwagi na żywe tempo i dobrą 
postawę ŁKS. 

Po zmianie stron, łodzianie znacz» 
nie osłabli. Przyczyniła się zresztą do 
tego wysoka temperatura, wobec któs 
rej Jugosłowianie okazali się bardziej 
odporni. Zwycięstwo uzyskali oni bez 
dużei dozv szcześcia. 


Bandyta zapewnia, że posia: 
dowo» 
nia kilku drobnych kradzieży,| dy rzeczowe całkowicie potwier 
m. inn. kradzieży pary obuwia.! dzą prawdziwość jego słów. 


wyjątkowo „mily“ restaurator 

W świecie przestępców due | ku (liczy obecnie 57 lat) trudni 
ię kaj.się paserstwem, za co już kilkas 
krotnie był karany, nadto zaj» 
mowal się sutenerstwem, czer» 
piac z tego procederu wielkie 
zyski. Karany był również kil- 
ka razy za zgwałcenie. 


Głównym źródłem zarobków 
Balnisa nie byli jednak bywal: 
cyszłodzieje, ale nocni goście, 
tak zwani „frajerzy“, którzy w 
pogoni za mocnymi wrażeaiae 
mi odwiedzali lokal sutenera. 


W ubiegłym tygodniu przy» 
szedł do „kawiarenki“ w nocy 
handlowiec, p. Józef S. Gospo: 

arz węsząc zamożniejszego go 
Ścia, zajął się nim „troskliwie“ 
nasyłając nań dwie „kelnerki“, 
Rozalię Olbińską (Twarda 40) 
i Natalię Dobrzańską (Łucka 
24), które spoiwszy handlow: 
ca, skradły mu z kieszeni 800 
zł. Okradziony złożył zameldo: 
wanie w policji, która wszczęła 
natychmiast dochodzenie. Skra: 
dzione pieniądze znaleziono w 
portfelu Balnisa, ukrytym pod 
bufetem. Bezczelnego sutenera 
osadzono w areszcie. Jednocześ 
nie rodzina okradzionego po- 
wiadomiła policję, że dotych: 
czas nie powrócił on do domu. 

Prawdopodobnie 
wany S. wzdraga się wrócić, 
nie wiedząc, że policja odebrała 
skradzione mu pieniądze. 


Wreszcie Kozioł pod koniec 


Aleksandra  Balnisa, 
mieszcząca się przy ul. Twardej 
nr. 6l, w Warszawie, zwana 
„Pod Jelonkiem". : 

Balnis, mimp podeszłego wie 


w tymże domu, porwał syfon 
i pobił nim przeciwników. Poe 
bici wtargnęli wówczas do owo 
cami, gdzie rozbili butelki, gas 
blotki, słoje, oraz szybę. 

Przybyli policjanci zajście zli 
kwidowali, przeprowadzając us 
czestników do komis. 

Fiszmanówa oblicza 
na 500 zł. 


straty 


chirurga włoskiego 

towi wstawił on 5 kręgów ze 
stosu pacierzowego małpy, ratu 
jąc w ten sposób skazanego na 
śmierć. Operacja trwała 4 go: 
dziny i zakończyła się szczęśli» 
wie. 

Chory, którego klatka piers 
siowa oraz plecy ujęte zostały 
w pancerz gipsowy, czuje się 
doskonale i spodziewają się 
kompletnego jego wyzdrowie* 
nia w ciągu 2*ch miesięcy. 


zdespero» | dokonała 


M 
ł 
d 


się, szybko „przemawiał jej do 
rozumu“. Po każdej takiej „roz 
mowie“ ofiara Tenenbauma 
przez kilka dni nie mogła ru- 
szyć się z łóżka, postanawiając 
sobie nigdy więcej nie stawić 
mu oporu. 

Dziwne wydawać się komuś 
może, dlaczego przez tak długi 
przeciąg czasu udawało się o» 


pokazywał ofiarę, udając przez| hyd 


ydnemu sutenerowi uprawia: 
nie wstrętnego zajęcia? 
imo straszliwego maltreto= 
wania, dziewczyny nie donosiły 
o niczym policji, bojąc się jak 
ognia zemsty „opiekuna“. 
Wsród wszystkich prostytu- 
tek krążyły głuche i niezbadane 
wieści o tym, że podobno kie: 
dyś Tenenb:um pobił tak stra: 
szliwie jedną z bardziej opor» 
nych „koleżanek“, że ta w prze 
ciągu kilku dni wyzionęła du: 
cha. Czy tak było naprawdę — 
żadna z nich nie wiedziała, bały 
się jednak stręczyciela i bez naj 
mniejszego oporu wyp 
wszystkie jego polecenia. 
ZDEMASKOWANIE 

POTWORA 

Rzecz prosta, Tenenbaum 
miał bardzo wielu wrogów. Sta 
nąwszy na czele wszystkich sue 
tenerów stolicy, odbierał im za: 
robki, bez najmniejszego waha: 
nia, kpiąc sobie z dochodzą: 
cych do jego uszu pogróżek. 
Był on przekonany, że nikt z 
konkurentów nie ośmieli się go 
„zasypać“ przed policją. Omy: 
lił się jednak. 

W/padłszy na trop, ia. 
zwei asybka ustalili, kim 
procederem Tenenbaum się trn: 
dni. Zebrawszy te dane, przy: 


stąpiono do zlikwidowania 
człowieka « potwora. 
Aresztowany  sutener z kaje 


dankami na rękach powędrował 
do więzienia, gdzie pozostaje 
do dyspozycji Sędziego Sled: 
czego. 

Uwolnienie Warszawy od 
groźnego terrorysty jest jeszcze 
jednym dowodem energii poli: 
cji stołecznej, tropiącej bez wy: 
tchnienia „przedstawicieli. roze 
panoszonego nierządu. (t.). 


Ś. p. Leon Kasendra 


dniu wczorajszym zmarł, 
p krótkiej chorobie jeden z naj 

ardziej zasłużonych wożnych 
oddziału prasowego Komisaria- 
tu Rządu, ś.p. Leon Kasendra. 
Był pilny, zdolny, usłużny dla 
publiczności i interesantów. — 
Wiadomość o jego zgonie wywo 
łała ogólny zal. 


ców amerykańskich 

WASZYNGTON. Eskadra 
złożona z 44 bombowców ma- 
rynarki Stanów Zjednoczonych 
bez lądowania lotu 
na trasie Seattle — San Diego. 
wynoszącej 2253 kilometry bez 
najmniejszego wypadku. 


Nie broni się wolu kłąmstwami 


Sensacyjna deklaracja polityków francuskich 


proletariatu systematyczna mas 
sakra pionierów rosyjskiej res 
wolucji pażdziernikowej. 


nej partii chłopskiej i robotni- 
czej czyli t. zw. pivertystów, 07 
głosił deklarację ideową, w któ: 
rej występuje otwarcie jako 
przedstawiciel nie tylko wszyst 
kich opozycyjnych elementów 
socjalistycznych, ale również 
jako rzecznik wszystkich czyn 
ników  lewicowo = proletariace 
kich, potępionych przez Mos: 
kwę. 

Deklaracja podkreśla olbrzys 


PARYŻ. Zarząd io robom | 


Jeżeli jakakolwiek swoboda 
wyrązania swych poglądów o 
rezimie stalinowskim — mówi 
dalej manifest — uważana jest 
przez „Humanite* paryską za 
atak przeciwko „narodowi so: 
wieckiemu ', to oznacza to, iż 
Rosia dzisiejsza nie iest praw- 


mią szkodę, jaką czyni sprawie] dziwym państwem proletariac- 


kim, w którym każda sprawa 
interesująca międzynarodową 
klasę robotniczą, mogłaby być 
w sposób demokratyczny pod: 
dana krytvce. 


Manifest oświadcza dalej, że 
n.e bioni się rewolucji kłamste 
wami i parodiami wymiaru spra 
wiediiwości i że nie można wal: 
czyć 2 faszyzmem, nasladując 
iego metody. 


105 mieszkania Poradzkiego przybył na zaproszenie Ireny 
Zabluka, celem rzekomo zawarcia umowy w sprawie budowy 
nieruchomości. Nagle do gabinetu wdarli się cichaczem dwaj 
Zamaskowani mężczyźni. 

To wszystko sprawiało wrażenie zwyklego nas 
panu bandyckiego.. Mogło się wydawać, że jacyś 

andvci dowiedzieli się, iz Zabluka pasiada przy so= 
bie większą sumę pieniędzy, którą dzisiaj odebrał w 
anku, że szpiegowali go i że otworzyli drzwi przy 
pomocy wytrychu. 

Przybyli właśnie jak zwykli bandyci. Zanim jez 
Szcze wystraszony na Śmierć Zabluka i niemniej wy: 
straszony Poradzki zdołali wyjąć rewotwer, bandyci 
otoczyłi trójkę i przysuwając lufy rewolwerów do 
ich głów, rozkazali: 

| — Nie ruszać się z miejsca! Ani słowa, jeśli ży% 
Cie wam jest drogie... Panie Zabłuka, wydać nam na: 
tychmiast pieniądze... 

A równocześnie padł rozkaz pod adresem Poz 
radzkiego oraz Ireny: 

— A wy odwrócić się do ściany i ani mrugnąć... 

Z wystraszoną rzekomo twarzą wykonała Irena 
natychmiast rozkaz. 

|  Poradzki stał jednak w miejscu, z oczyma naz 
iegłymi zlością 1 wzburzeniem wpił się w postać wy» 
sokiego mężczyzny. Gdy słyszał jego głos, gdy przyź 
glądał się jego ruchom, nie ulegało już dlań najmniej: 
sej wątpliwości, że to jest herszt bandy Bractwa 
iałych... 

„Ach, więc w taki sposób urządzili to wszyst- 
ko — pomyślał Poradzki. — Taka sama zabawa jak 
w mieszkaniu Toruńskiego, przy reżyserii Ireny... I to 
się nazywa, że on z tym nie będzie miał nic wspólne 
go?.. Ach, jakże ją teraz nienawidzi... Tak oto odpła» 
ciła mu się za jego miłość? 

I Poradzki powziął z miejsca postanowienie. Muz 
si się to teraz stać, teraz ałbo nigdy... Tak czy owak 
wyda się prawda. cała prawda, Innej okazji, by przer< 
wać to pasmo nie będzie miał w bliskiej przyszłości... 
R jeśli nawet padnie trupem, cóż z tego? Czy nie jest 
© mu obojętne w danej chwili? Czyżby już ad dawe 
Na nie chciał pozbawić siebie życia?.. Do tego teraz, 
Sdy na jaw wyszła podwójna, podła gra Ireny... 

Poradzki poczuł nagle napływ szalonej energii. 
amiast wykonać jednak rozkaz, usiłował wyrwać 
rewolwer z kieszeni i strasznym głosem zawołał: 

— Niech pan natychmiast telefonuje po pomoc, 
do policji! Znam tych panów, to zwykli przestępcy! 

ie mogę zbliżyć się do telefonu! 


ARRAY AWZ ZZO OAZA ZZA 


W 


SACYJNA POWIEŚĆ 
SENS CZESNA OSNUTA NA 


-= 


8 


PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


Ale Zabłuka był tak wystraszony, że nie mógł 
poruszyć dłonią. i 
Tymczasem gra stała się zupełnie otwarta, niez 


bezpieczeństwo było coraz groźniejsze. Zamiast do 
Zabluki, obydwaj uzbrojeni mężczyźni rzucili się w 
stronę Poradzkiego: | 

— Tak przysięgałeś? Wiemy od dawna, z kim 
mamy do czynienia... Teraz pożegnaj się ze swym Zzy= 
ciem, „bracie“ Poradzki... 

I wyższy „bandyta“ skierował lufę do głowy 
Poradzkiego. , 

Odruchowo rzucił się Poradzki na dywan, usiło* 
wał wyrwać rewolwer, krzycząc w ciąż do Zabluki: 

— Niech pan dzwoni! Do telefonu! 

Poradzki był przekonany, że za chwilę lufa res 
wolweru zbliży się do jego skroni, że kula przebije 
jego głowę. Chciał umrzeć ze świadomością, ze zdeż 
maskował tę bandę, że zginął jak uczciwy człowiek... 

Ale Poradzki nie zginał i swe ocalenie zawdzię: 
czał właśnie Irenie, która zmieniła nagle swą rolę... 
Gdy tylko zrozumiała, na co się zanosi, rzuciła się jak 
pantera między zamaskowanych mężczyzn i Poradz= 
kiego i zawołała: 

— Jeśli chcecie strzelać, zabijcie mnie, a nie jego... 

— Irena, cofnij się... 

= — Nie — odrzekła zdecydowanym głosem. — 
Nie macie prawa popełniać samosądu. 

— Oszalałaś, Irena, przecież to zdrajca! 

— Nie, zapewniam, ze on tego nie uczyni... 
Tak, wydam was wszystkich — krzyczał Po: 
radzki zduszonym głosem, i nawet nie poczuł, jak 
zgrabnym ruchem wyrwała mu Irena rewolwer i po* 


— 


dała zamaskowanym mężczyznom. — Nie broń mnie, 


BOLU GŁOWY 


| 
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pezy PRZEZIĘBIENIU 
IGRYPIE;KATARZE 
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mam 


Ireno! Nie potrzeba mi twej pomocy... Dzisiaj prze= 
konałem się, kim jesteś... Nie chcę, żebyś mnie bro- 
niła... 

Podczas trwania tej kłótni wrócił przerażony Za- 
bluka do siebie. Z tych słów, które padały mógł zro- 
zumieć, co się stało... Irena zwabiła go tu po prostu 
po to, by go obrabować.. l 

Spoglądał w stronę drzwi i pragnął zorientować 
się, czy uda mu się stąd w mgnieniu oka uciec. Wszy- 
scy są zajęci Poradzkim... Jednocześnie poczuł, że ze 
strachu nogi się pod nim ugieły.. Nie może ruszyć 
się z miejsca. Przypomniał sobie wołanie Poradzkie= 
go, by zawiadomił policję... Telefon jest na biurku, 
może ręką sięgnąć. I chociaż ciało jego przebiegł pa- 
niczny strach, dodała mu postawa Poradzkiego odwa: 
gi, i w wielkim zamieszaniu zdołał połączyć się z koz 
misariatem policji, krzycząc w słuchawę: 

— Ratunku! Ratunku! 

Ale więcej nie potrafił ze siebie wydobyć. Sły» 
szał jeszcze że ktoś pyta: kto tam? Kto mówi? Hal- 
lo! Ale nie mógł już odpowiedzieć. W tej samej chwi. 
li ujrzał, jak jeden z zamaskowanych mężczyzn wy: 
dobył rewolwer, i zamarł ze strachu... 

A w następnej chwili stała się rzecz nieoczekiwa: 
na... Zanim jeszcze ten pociągnął cyngiel rewolweru, 
nerwy Zabluki nie wytrzymały. Serce jego pękło ze 
strachu, i ze słuchawką telefoniczną w ręku padł, jak 
Ścięta kłoda, na ziemię. 

Ten sam zamaskowany mężczyzna, który miał de 
niego strzelać, podbiegł i stwierdził: 


— Nie żyje! 

— Tym lepiej — odparł wysoki bandyta w mae 
sce. — Zmarł Śmiercią naturalną przy biurku Poe 
radzkiego. 


Drugi bandyta w masce wyjął słuchawkę z dioni 
Zabluki i położył na stole. Wyjął portfel, szpilkę brys 
lantową z krawatu, pierścionki, po czym posadził tru» 
pa na fotelu. 

— A teraz odmarsz — rozkazał wysoki mężs 
czyzna w masce. — Ten idiota zdążył zawiadomić 
policję... Kto wie? Bracie Poradzki, masz pójść z na: 
mil Zabluka zmarł w twoim mieszkaniu... Prędzej 
Ireno, zostało mało czasu... A jeżeli nie chce pójść 
z nami, odsuń się, dostanie kulkę w łeb... Zostanie w 
takiej samej sytuacji, jak ten Zabluka... No, szybciej. 
Nie ma czasu... 

Poradzki był jednak zdecydowany umrzeć. 

(Dalszy ciąg jutro) 
REGZEENE ie O ZEM 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 


ygan Brunet w pociągu 

Nasie. zawarł znajomość z agentką 
jest des a Esterą i „wyznał” jej, że 
Danii r który jedzie do Hisz- 
Sowałaą Mi ać pracy, Agentka zaintere: 
VOstara € jego losem i przyrzekła, że 
kies „o: 5:6 znależć tam dla niego jąc 

zajęcie. 
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Udalem wielki 


wdzjęczy nić, będę jej za to 
Agentk do grobowej deski. 
uda; a westchnęła i odparła 
lac skromnisię. 
„ e ma mi pan za co dzię: 
tyle of Wojna pochłonęła juz 
iar, ze byłoby zbrodnią 
gdy abo; zycia ludzkiego, 
a SIę po temu środki. 
tów ranice minęliśmy bez kłopo 
i dok zd) bowiem paszport jak 
i BOJ gy mojej towarzysz” 
nie zy były w porządku 1 
Tzeń, udziły żadnych podej: 


MEn jaki sposób kobieta ta 
mala paszport, który wyż 
sach NO w tych tragicznych czaż 


ard tylko za przeprowadzeniem 


ORLA na to odpowiedź. — Jest 
Przecież przyjaciólka po- 


— 70 dokładnych dochodzeń? 
laz} myślałem. Ale zaraz znas; 


idącym do | rucznika Yvesa R., a on praw» 


dopodobnie ma wpływowych 
przyjaciół w odpowiednich urzę 
dach. 

Tymczasem pociąg przemknął 
przez Pireneje i pędził w stronę 
Barcelony. Po przybyciu do 
Barcelony Estera zaprowadziła 
mnie do hotelu położonego w 
dzielnicy Estramadura i zegnaż 
jąc mnie, oświadczyła: | 

— Jutro wieczorem odwiedzę 
pana, sądzę, że do tego czasu 
znajdę już coś dla pana. 

Do następnego więc wieczo= 
ru nic nie miałem do roboty i 
prowadziłem długie rozmowy z 
właścicielem hotelu, chcąc zdos 
być jego zaufanie. Jeśli bowiem 
Estera sprowadziła mnie do te- 
go hotelu, to hotelarz był jej 
zaufanym człowiekiem i musiał 
chyba wiedzieć coś o niej. 

Przypuszczenia moje okazały 
się słuszne. Z łatwością zdoby» 
łem zaufanie wlaściciela hotelu, 
a po kilku kieliszkach język mu 
się całkowicie rozwiązał i oe 
świadczył: 

— (Co za wspaniała kobieta z 
tej Anity! Jest ona kochanką 
wielkiego asa tutejszych germa* 
nofilów i bardzo często spędza 
z nim noc w moim hotelu. Jest 


Z ZZ O - Z EN, A TR RZ A PO O ZA WO WO O W O WY 


ona bardzo dobrą i wpływową 
kobietą. Jeśli przyrzekła panu, 
że zainteresuje się .jego losem, 
to na pewno znajdzie dla pana 
ciekawą pracę. 

— A więc w Hiszpanii agent 
ka S. 272 nazywa się Anita — 
pomyślałem. Jest to bardzo waż 
ny szczegół, który będzie mógł 
nam w przyszłości, podczas pro 
wadzenia dochodzeń, oddać 
nieocenione usługi. | 

Wieczorem moja piękna zna- 
joma zjawiła się w hotelu. 

— Pańska sprawa jest na doe 
brej drodze — oświadczyła. — 
Sądzę, że do końca tygodnia 
moi przyjaciele znajdą dla pana 
jakieś zajęcie... „tymczasem 
niech pan to przyjmie — doda: 
ła, podając mi kilka banknotów. 

Przyjąłem tę  obelgę nie 
drgnąwszy nawet powieką i od 
parłem, siląc się na spokój: 

— Bardzo pani dziękuję, ale 
na razie mam jeszcze pieniądze 
i będę mógł spokojnie zyć w 
ciągu kun tygodni. 

Estera zaraz mnie pożegnała, 
a ja drzałem z niecierpliwości, 
chcąc możliwie najszybciej pos 
znać moich przyszłych protek- 
torów. Nazajutrz jednak stało 
się coś, co pokrzyżowało moje! 
plany. Z rana przyniesiono mi 
list od Estery, w którym donoż 
siła mi, że załatwiła swoje spraż 
wy o wiele szybciej niz przypu: 
szczała, jeszcze dzisiaj Wieczo* 
rem wyjeżdża i po południu od 
wiedzi mnie, aby się pożegnać. 

— Czy mam pozwolić na to, 
aby Estera - Anita wymknęła 
mi się w momencie gdy ją zde» 
maskowałem — zgrzytałem zę: 
bami z wściekłości. — Nie, to 
niemożliwe. Muszę udać sie za 


nią! Pojadę tym pociągiem co 
ona, ale oczywiście w przebraż 
niu i to trzecią klasą. Należałos 
by mieć wyjątkowego pecha, az 
zeby mnie poznała i połapała 
się, że wyjechałem za nią i że ją 
śledzę. 

Estera dotrzymała przyrzecze 
nia i około czwartej odwiedziła 
mnie. 

— Niech pan się stąd nie ru- 
sza —- radziła mi. — Moi przy» 
jaciele dadzą panu wkrótce o 
sobie znać. 

Rady tej oczywiście nie pos 
słuchałem. Jak tylko Estera 
opuściła hotel, wybiegłem na 
miasto, uczyniłem niezbędne za: 
kupy i udałem się do innego ho 
telu, aby odpowiednio się prze: 
brać. Po kilku chwilach hotel 
ten opuścił zupełnie inny czło: 
wiek. Kto by w starym jegoma 
ściu o siwej brodzie i w ciem: 
nych okularach rozpoznał mło: 
dego „dezertara z Marsylii *.? 

Powrotna podróż minęła bez 
przygód. Jak tylko przekroczy: 
liśmy granicę i zajechaliśmy na 
pierwszy dworzec francuski, po 
biegłem do komisariatu policji 
dworcowej i zawiadomiłem kos 
misarza, kto jedzie pociągiem. 
Po kilku chwilach do przedzia: 
łu pierwszej klasy, w którym 
siedziała piękna Estera weszło 
kilku policjantów i aresztowało 


ją. 

Wkrótce agentka stanęła 
przed sądem wojennym. Pod» 
czas rozprawy zachowywała się 
wyzywająco: nie chciała odpo- 
wiadać na zadawane jej pytas 
nia, ani nie chciała wymienić na 
zwisk swoich wspólników. 


debrał sobie życie, zanim jesz- 
cze jego piękna przyjaciółka zo 
stała rozstrzelana. Czy był on 
wspólnikiem, czy tylko ofiarą 
swej miłości? Nie chcąc kalać 
jego pamięci, wolę przyjąć tę 
drogą hipotezę, 
SZPIEGOWSKA 
RODZINKA 

W ostatnich dniach 1916 ro- 
ku nieprzyjaciel w pobliżu mia: 
sta Caporetto przełamał front 
włoski i bersalierów ogarnęla 
tak wielka panika, że porzucili 
okopy, pozwalając wojskom 
niemiecko = austriackim przekro 
czyć rzekę Isonzo i wtargnąć na 
terytorium włoskie. 

Trudno mi wprost opisać 
stan duchowy tych pokonanych 
oddziałów. W okolicy, która 
przylegała do pola bitwy, pano 
wało całkowite rozprężenie, któ 
re jeszcze potęgowali szpiedzy 
nieprzyjacielscy, nawołując żoł- 
nierzy do porzucania broni, a 
ludność cywilną do domagania 
się pokoju. 

Kampania rozpętana przez a: 
gentów  nieprzyjacielskich dała 
tak wyśmienite wyniki, że gdy 
francuscy żołnierze przybyli w 
te okolice, aby bronić ziemi wło 
skiej, zostali bardzo wrogo przy 
jęci. Obrzucano ich kamieniami, 
ruszano na nich z kosami i groz 


żono im śmiercią. Należało 
więc za wszelką cenę zdła: 
wić wroga wewnątrz kraju. 


I rozpoczęło się bezlitosne tępie 
nie szerzycieli paniki i wichrzye 
cieli. Angielskie Intelligence Ser 
vice i francuski Drugi Oddział 
były zawalone robotą, a specjal 
ne sądy skazywały masowo pe 


— A co się stało z Yvesem| dejrzanych. 


R.? — zapytaja czytelnicy. O: 


(Malszv ciag intro 


Balkony w kwiatach Miasto bez lekarza 


to prawdziwa ozdoba miasta | 


W Kielcach jest tylko|ki i pacjenta musiano odwo 
Ulice kieleckie nie należą zieleń i kwiaty. Ukwiecone co kwiatów. Sadzonki kwia-jdwuch. lekarzy ch" urgów.fzić samochodem do Krako- 
do najpiękniejszych. Popro- balkony i okna kamienic —|tów otrzymać można, za- Obecnie obaj lekarze bawią|wa na operację | 
stu są to wąskie, krzywe, to prawdziwa ozdoba mia |równo jak i ziemię ogrodni=|"A urlopie. . Dziwne DINAZWO:.. „pozba- 
O 2ra zn typowe Wa, cza tut Ogro EE Jak nam zakomunikowa-| wione opieki lekarskiej. Mia 
nkeko ARE eei ] ( PECH no w dniu | bm. wydarzył|sto wojewódzkie, czy głu- 
Tanim kosztem każdy mo y (sid w Kielcach wypadek o-|chy zakątek odleg'ej pro- 
La FSA Sad kę że mieć swój miniaturowy Kielczaniel... dbajcie o wyłstrego zapalenia slepej kisz-| wincji? 
à 3 > ć ogródek kwiatowy. Wystar-jaląd swych okien i balko- 
je upiększyć. Gdyby MIESZ-; czy umocować na balkoniełfnów, oezdabiajcie mieszka- 


kańcy Kielc bardziej dbali! kijka paczek i posadzić nie- jaa wasze kwiatami. 
o wygląd estetyczny swego 


OTR G ono |n-) GTE E EE a. Strzały W gabinecie restauracji 


Sygnatura Km. 4948/38 znajdą swój epiiog przed sądem 


a a į 
obwieszczenie i W poniedziałdk dn. 8bmlcyjnym, stanie emerytowa- 
5 r e= A z„g Dna wokandzie Sądu Okręgolny kapitan Konarewicz. 
licytacji nieruchomosci Jyczo x Sleach znajda 


; : R Do sprawy powołano o- 
| | - p się głośna sprawa zabój- koo Wasik 
Komornik Sądu Grodzkiego chomością wymienioną w p. 8 stwa komiserza ziemskiego Oro ZU świadckow. 
w Kielcach rew. |. Zdzisław |znajdują się piwnice, 9) stud- Olk ; 

Biet kidkakASE lari «| dk Iz usza 5. p. Ciszew-| z WB" REM 

JED ONE i RYBJACYE BANCO "AP y e Ona ki _ Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 
w Kielcach, przy ul, Lipose. N; shorii s d SKIEGO. F gowy „ p 
D e Nieruchomość sprzedawana AE 7 

ca i Róża , Nr 19, na podstawie art. 631 A . Jako oskarżony o to za- okuzicielowi kasa wyda bilet 
posiada urządzoną księgę hipo 

= | 4.1 ŞI k,p.c obwieszcza, że dńła 
Casino: Historia jednej nocy 


teczną przechowywaną w Wy- bójstwo, dokonane w Kiel- | 
g Ę = i ` k tki s 

1 Dzięwczeta z No- dysz DE S, Ad (za ldziale Hipotecznvm Sądu O-jcach w gabinecie restaura- fi Deaete W zwOOWARIAKU. 

wolipel Ad A NE 4 ala |jkręgowego w Kielcach a ozna- 
WF.i PW 14; SA esi im r oś, o A a iczoną Nr bip. 133, w zastawie 

«l „ Teraz i zawsze się sprzedaż w drodze publics- nike iokuSić nia JEZ AE 

nego przetargu nieruchomośc:|: A w sdł i ża p 
miejskiej stanowiącej własność aj rk r M san Kio, l Ekran l Scena 
iJacentego i Heleny małż. Gry ONA Ka | SA. GNS ( FĄ WEB 


1 yod d ł | 
R Fo p ga, położonej w Kielcach, przy R yg, a igam a emi 
ful. Bogzentyńskiej 36, dawniej: 


TV wykazu higótekz kz obcią i CH 7 
jżona jest długami śe i , 
l RESTA URACJĄ fe PORĄ E pa wymieaionymi w tymże dziale. | 
Sprzedawana nieruchomość 


z Towyższa nieruchomość 7^- 
składa się z placu o SR 


Tsudno jest przebudowy- 


Ponury obraz ulicy kie- 
Jeckiej można rozjaśnić przez 


Kina kieleckie: 


Czwartak Brutal i Docatki 


m W AAA 


=~ 
y 


Palace: Ostatnia noc skaz-n 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


| 
stała oszacowana umownie na] 
n1 około 1.140 mtr. kwadr. w Jsaamę 36.000 zł. Sprzedaż ag 
granicach od wchodu z ni^ru- 
chomością Szlamy Brukiera, © 
zachodu z nieruch, Jocka Guń-*=ee tto przystępujacy io 
l ' +mana, z ołudnia z da Saang 
Zaprasya Jai: ua specialne h: 7 2 Ps Picu h, irrzetargu powinien wci wieze 
KOC E północy z ulicą jj lewe 
kaimię w gotowiżni: a 0% TEO- 
A 


Jesi film, któremu nrasa eu- we. Niby barwny kalejdoskop 
.opejska poświęca ARR się ten przedziwny, 


T 

rozpocznie się od ceny w: -10- | o f 

a 24000 e: y Krono. ale całe kolumny naj- płomienny film przed oczyma 

a i FW 0 poczytniejszych pism. Ven film|widza, olśsniewając go coraz 
to genialny utwór dramaturga|ciekawszym pomysłem, coraz 
i reżysera 'rancuskiego, twór-loryginalniejszym ujęciem, co- 


cy nowej szkoły, „acby Gut „raz bogatszą oprawą. 


Kielce, Sierkiewicza 21 tej, 12-19 


danie karowę 


chi, + 3.6007 zk slów wal: ichM try „Pzdr Ś ko 5 | > 
Pehub ż kapustą 50 gr. | Na opisanym placu znejauja papierach wartościowych bz OE n „Ten film to zp f 
Gularz cici. po wę”. so ,, jsię następujące zabudowania: książeczka: h wkładkowy: Eo. „Perły Korony" „siedem pe|pisze o „Perłach Korony n- 
Befsztyk siek, z cebulą 50 gr.jl) dom mieszkalny murowany st,tucji, w których wolno u- rel.. Historia E y Bi WA s to film napraw- 
40 gr. SE DO } dobi n ielk ej iezwy 4 
SIE myśliwski . 30 ie kamienia i cegły, jednopię ni eszczać fundusze małoletnich 'B siących . k rosę W j dẹ ni PNY 


trowy kryty blachą w którym: 
(eny niezmicz.tze CG IS 135 f, (mieści się dwa sklepy, craz 
piekarnia rkładająca się 7 jed 

nego sklepu, oraz 4 pokoje: 
miesckaln:, 2) oficyna m. uro- 
wana z kamienia 1 cegły jedno 
pieirowa kryta blachą przyle- 


j f 
akio o 
goląca “yu domu i i wiadomośc! warunki odmienne 
A aso rego Wp K 


: R po SPR (że prawa osób trzecich nie bęń Film przepojony jest miłos- 
s mieści się ai ra: dą przeszkodą Jo licytacji iłcią. Miłością wielką „bez gra- 
Em D Km przysądzęnia własności na]nic, miłością prawdziwą, “iaka 
Pie Mgr pietrze, 3) oficyna 
zę 


Brytanii, operte. oparta jest na? 
|prawdzie. Barwną PO o 
zma trzech perłach 


| że papiery wartościowe przy: 


Film „Perły Korony” ukaże 
d- pate będą w wartości 4 części | 


się wkrótce w Kielcach na e: 
kranie kina „Czwartak”. 
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runki liecytacyjne, o ile oda własnej bardzo bujnej i jakże 
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OR publicznem obwiesz- "Biż fantazji. erly Koro- 

DE nie będą podane dof to perła tegorocznej pro- 
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Trudno Żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIGRNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 


Sdblorniki stesiswe I grzej: 
nik: glebttysjue, ierazka, 
imbryk, kustecki, groiki 
do rure}, poduszki : inns 


Akcji światowej. 
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do nakyrian na do- 
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sumem WARP aena 3023 


rony wyrprkach E eE w. rzecz nabywty bez zastrzezeń Napoleon kochał panią Wa- E aparaiów do nabycia 
3 YB NE UWE SIC *wnianż par że JAA ieżeli osoby te przed rozpoczę ||ewską... miło:cią lekką, okru- H w skiepie Elektrowni 
A Redt ti kim -wig pa i gont. mi, w Pi mi: A ciem przetargu nie złożą do-finą, zmierną, m:łością jaka | E awi 59 
SPR si się 5 izb mieszkalnych, 4)|, o, że wniosiy powództwo |Henryk VIII kochał Annę Bo-'$ Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 

KI NY oficyna drewniana. oe AL (A, zwolnienie nieruchomości lub |levn.. miłością egzotyczną, na- BWIN HAHAYKYN NAKANO PINNEN TENANTAN KUNT 

Ą a i Dopa 5) dwu prs jej cześci od egzekucji i że WIĘ miętna, gorącą aiaei etiop- 
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E S £re w Radomiu = a REP. |_| |zyskały postanowi skiej je, p -= 
N p ń 2 os S EE te mi PAD M SER Sądu, nak: AazZUlĄCe zawie- $ imiłoćcią, surogatem miłości, ta Kupon „K. Expressu Codziennego 
2 vilica HG gutta Nr j z e drwalki z di EM) szeñie egzekucji; że w ciągu ką miłością, jaką bogaci utra- pda, do EE iire 
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ENA S par miejsca z wyją kiem lóż. 
ai SEAN 1 kryta |chomość w dni powszednie od | ZRZNRNNNEENKNNNZNNNZZNZZZI || 
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godziny 8-ej do IB-ej, akta zaś r. 
postępowania egzekucyjnego lj "Knpon „K. Expressu Codziennego” 


M à chomości dr. Leydo Całość bu|Pos;<P ia Sai Anpon në. Expresii oitennego 
a i przegią ać w a zie ażnia rz nia ka- a i 
ZiÓŻ ofiare R PAŁ £. ka Grodzkim w Kielcach w WY: se l dak E Kielcach Czy jesteś już 


dziale Cywilnym. biletu w cenie 75 gr. na wszy- s 
tałe budynki nadają się jedy- „tkie miej 5 , K. 
na P, U. N. kie e Ra Śri pod nieru- Dnia 25 lipca 1938 r. as. $ Członkiem L M 


am SE DEE o EERE EE 1 ET OPI 


„fi NN E a ES 
Niezrównanej jakości WODY naturaime owocowe, wody gazowe 
FIRMY ST Di  UŻEWSKI Kielce, uł. Chęcińska Nr. 19, tel. 14-83. 


Smak świeżego OWOCU... orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. Smak świeżego owocu.. 


param A 


nych, przylegająca do nieru: 


| RE = TTE = oe TE 


sj DIANY Mge. 


LRN e 


domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Expressu Codziennego” łącznie z oanoszeniem 00 
Prenumerata miesięczna „Kieleckiego 


i Jne w dziale „drobnych“ 20 gr. za slew: 
b gr. Cyicnzeme orebne IE gr. za ałowo. Ogłoszenia matrymonia s 
| szpalcie w tekście 40 gr., za teksiem B 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetiowy w 


Za treść ogłoszen redakcja nie odpowiada. 
za. komunikatów bezpłatnych mevn szcze siĘ. 
Komunikaty i wzmianki 1 Zł. cd wiere 
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RZ Mae oa Kidkagal Zinas Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 
ecakcja i ministracja Mielce, ul. i 


